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Oświadczenie przedstawiciela japońskiego Nin. Spraw Wojskowych
TOKIO. — Z dyplomatycz­

nych kół japońskich donoszą, 
że memorandum chińskie z 19 
lipca upika dania odpowiedzi 
na żądanie Japońskie, aby cen 
tralny rząd chiński zaprzestał 
wtrącać się do układów lokal­
nych oraz na żądanie powstrzy 
niania kroków nieprzyjaciel­
skich w Chinach północnych.

Memorandum chińskie propo 
nuje równoczesny odwrót wojsk 
chińskich i japońskich oraz ure 
gulowanie incydentu na drodze 
dyplomatycznej już to bezpo­
średniej, już to przy pomocy 
arbitrażu, albo pośrednictwa in 
nych mocarstw.

W  dalszym ciągu memoran­
dum stwierdza, że rząd chiński

Katastrofa bez ofiar
Szczęśliwy wypadek księcia duńskiego

KOPENHAGA. Następcy duri żę zdołał samochód iw ostatniej 
skiego tronu wydarzyła się chwili zatrzymać i wyszedł
wczoraj samochodowa kata­
strofa. W wozie, prowadzonym 

niego pękła oś, skutkiem 
czego spadło tylne koło. Ksią-

Czy jesteś członkiem
L 0 . P . P .

wypadku bez szwanku.
Katastrofa wydarzyła się w 

czasie podróży następcy tronu 
do Szwecji, dokąd udawał się 
na spotkanie królów Danii i 
Szwecji, mające się odbyć na 
zamku Sofiero, w okolicy Hel- 
singborga ż okazji morskiej pa­
rady marynarki szwedzkiej.

uzna układy lokalne jedynie w 
wypadku potwierdzenia ich 
przez Nankin.

Japońskie koła dyplomatyce 
ne podkreślają, że Chińskie pro 
pozycje równoczesnego wycofa 
nia wojsk były już odrzucone 
w dn. 12 lipca. Pozostałe propo 
zycje chińskie są również nie 
do przyjęcia, gdyż specyficzny 
charakter incydentu wymaga 
aby uregulowani© jego nastąpi­
ło na drodze układu między 
władzami wojskowymi lokalny­
mi bez jakiejkolwiek interwen­
cji z zewnątrz.

Chiny przez przekroczenie o 
statecznego, danego im termi­
nu — północ 19 lipca —• stają 
się odpowiedzialne za stworze­
nie sytuacji, która jest bez wyj 
ścia.

TOKIO. —  Agencja Domei 
donosi z Nankinu: Ambasada
japońska oczekiwała w ponie­
działek do godz. ,23-cj (czas

Krwawe rozruchy we Francji
W  czasie bójki padło około 20 rannych

PARYŻ. W m. Chateaurenard nej i drugiej kawiarni zaczęto
w okolicy Marsylii, doszło dc po 
ważniejszych starć pomiędzy 
członkami francuskiej partii lu­
dowej Doriota i elementami 
skrajno-lewicowymi.

Delegat okręgowy francus­
kiej partii ludowej Sabiami przy 
był do Chateaurenard, celem 
nawiązania kontaktu z miejsco­
wymi kierownikami partii wraz 
z którymi udał się do kawiarni, 
znajdującej się naprzeciwko ba­
rn, gdzie zbierały się elementy
komunistyczne. Wkrótce z jed- cy Doriota.

wznosić wrogie okrzyki, które 
przerodziły się w końcu w bój­
kę.

Jak informuje ,,Echo de Pa- 
ris w pewnym momencie jeden 
z komunistów strzelił z rewol- 
w.eni\ CQ ,sla^° się hasłem do o- 
gólnej bójki. Przeciwnicy rzu­
cali na siebie butelkami, szklan 
kami i krzesłami, podczas gdy 
kule rewolwerowe rozbiły szy­
bŷ  wystawowe w kawiarni, w 
której znajdowali się zwolenni-

Żandarmeria z trudem zdoła­
ła przywrócić porządek, po a- 
resztowaniu 15 osób.

W czasie bójki około 20 osób 
zostało rannych.

miejsc.) na nowy komunikąt 
rządu chińskiego. Rano ma się 
zebrać rada gabinetowa celem 
naradzenia się jakie należy za 
jąć stanowisko w Chinach pół 
nocnych. Ks. Konoye, jakkol­
wiek jest lekko cierpiący, jed­
nak bierze udział we wszyst­
kich posiedzeniach rady gabi­
netowej.

Ogólnie tu przypuszczają, że 
nowa demarche chińska po­
zwoli na wszczęcie akcji zapo­
wiedzianej przez garnizon ja­
poński w Chinach północnych 
o  godzi. 3-ej czasu miejsc.

Japońskie koła dobrze poin 
formowane stwierdzają, że 
wszelkie zarządzenia, wydawa 
ne przez armię, są uprzednio o 
mawiane na codziennych posie 
dzeniach rady gabinetowej.

Zapewniają również, że wszy 
sikie decyzje i działania garni 
zonu japońskiego w Tientsinie 
pozostają pod ścisłą kontrolą 
rządu w Tokio.

TOKIO. — Przedstawiciel ja 
pańskiego min. wojny złożył 
następujące oświadczenie kore­
spondentowi Havasa: Japonia
nie może już dłużej znosić znie 
wag Chin. Byłoby rzeczą nie­
bezpieczną wyczekiwać w dal 
szym ciągu na przybycie posił 
ków japońskich, gdyż wojska 
chińskie postępują wciąż na­
przód i grozi nam z ich strony 
otoczenie. Straże przednie armii 
centralnej doszły już do pro­

wincji Hopei. Marsz. Czang- 
Kai-Czek zdradził się naresz­
cie ze swymi prawdziwymi in­
tencjami. Trudno mi na razie 
przewidzieć, czy nastąpi format 
ne wypowiedzenie wojny i czy 
ewentualne operacje wojenne 
trwać będą długo. Zdaje się je 
nak być rzeczą wykluczoną, 
aby incydent mógł być zlokali­
zowany.

Jedyną bronią niebezpieczną 
armii chińskiej jest lotnictwo, 
lecz Japończycy przedsięwez- 
mą odpowiednie środki, aby 
możliwie jak najszybciej dzia­
łalność jego sparaliżować.

Przedstawiciel ministerstwa 
oświadczył wreszcie, iż we­
dług posiadanych przez niego 
wiadomości, nie zachodzi oba­
wa interwencji ze strony so­
wieckiej, gdyż rząd Sowietów 
zanadto jest zajęty wewnętrzną 
sytuacją kraju.

Oczywiście Sowiety, jak zre­
sztą i inne państwa, nie pow­
strzymają się od dostarczenia 
Chinom broni i amunicji.

NANKIN — Impas w japoń­
sko - chińskich rokowaniach 
trwa. [Wieczorem odbędzie się 
posiedzenie japońskiego gabi­
netu, na którym zapadną roz­
strzygające postanowienia.

SZANGHAJ — Agencja Do­
rnę! donosi z Pekinu, że wojska 
japońskie rozpoczęły o godz. 
14.37 (czasu miejsc.) bombardo 
wanie Wanpingu.

Burzliwe demonstracje w  Serbii
BIAŁOGRÓD. Zapowiedziana na 

wczoraj przez prawosławne władze 
kościelne procesja na intencję zdro­
wia patriarchy Kościoła serbsko - pra­
wosławnego Barnaby i zabroniona 
przez prefekturę policji ze względu

na możliwość wykorzystania procesji 
dla celów politycznych przez elemen­
ty antyrządowe, wyruszyła dziś 
pp południu z katedralnej cerkwi z 4 
biskupami i 40 duchownym, na czele. 
W  procesji brało udział około 8000

pojedynek ortyleryjskl
nie ustaje na fro n cie  h iszp ań sk im

MADRYT. Agencja Havasa I centralny — Wojska powstań- 
donosi: Rozpoczęte wczoraj ra "  1 « - - -
no walki na odcinkach Brune-
v  P n 110+rna’ t VHlanueva. dcl 

ar 1 0  rwały jeszcze w go­
dzinach popołudniowych. W oj­
skom rządowym udało się u- 
tizymać swe pozycje. Straty po 
obu stronach są znaczne.

Nigdy jeszcze obustronny po 
ledynek artyleryjski nie osiąg­
nął tego stopnia gwałtowności 
co w dniu wczorajszym. Wszy­
stkie miejscowości, otaczające 
teren operacyj, są doszczętnie 
zniszczone.
i Oficjalny komuni­
kat Min. Obrony donosi: Front

cze usiłowały wedrzeć się do 
pozycyj rządowych. Wszystkie 
ataki zostały odparte. Na fron­
cie północnym artyleria rządo­
wa ostrzeliwała skutecznie o- 
biekty wojskowe w okolicy O- 
viedo.

Na odcinku Somiedo zajęły 
oddziały rządowe wysunięte na 
przód pozycje powstańcze.

SEWILLA. Gen. Queippo de 
Liano oświadczył w swym prze 
mówieniu radiowym, że głów­
na kwatera powstańcza nie wy 
dała od 23 godzin żadnego ofi­
cjalnego komunikatu. Niemniej

powstańcy poczynili na froncie 
madryckim znaczne, postępy, 
zajmując liczne pozycje nie­
przyjacielskie.

Lotnictwo rządowe rozwinę­
ło nieznaczną tylko działal­
ność, mimo to powstańcy zdo­
łali strącić 4 nieprzyjacielskie 
samoloty.

Na froncie południowym nie 
zaszło nic godnego uwagi.

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi: Miejscowość Majadahan 
da, położona na południe od 
Las Rozas jest bezpośrednio za 
grożona przez wojska rządowe, 
które rozpoczęły akcję o;acza-

jednak należy stwierdzić, że I nia jej mimo zaciętego oporu po

wstańców.
MADRYT. W  dniu wczoraj­

szym zaatakowały 4-krotnie sa 
moloty rządowe miejscowość 
Naval Gamello, położoną na po 
hidniowy wschód od Escurialu.

W  walce powietrznej, która 
się wywiązała nad miejscowo­
ścią, został strącony 1 samolot 
powstańczy.

BARCELONA. Agencja Ha- 
vasa donosi: 4 samoloty pow­
stańcze, przybyłe od strony wy 
brzeża morskiego, bombardo­
wały wczoraj o godz. 21.10 miej 
scowości Tarragone i Cambrils.

Liczba zabitych esób nie zo­
stała dotychczas- ustalona.

osób,
W  odległości kilkuset metrów od 

katedry, z chwilą gdy czoło procesji 
wśród okrzyków przeciw konkordato­
wi ze Stolicą Apostolską dochui-ńo 
do jednej z głównych arterii miasta, 
policja zamknęła drogę. Między poli­
cją a demonstrującym tłumem doszło 
do starcia, w czasie którego poturbo­
wano biskupa Szabackiego Symeona 
i trzech innych duchownych, oraz b* 
ministra Janica, b. prezesa sknpsztyn 
skiej komisji konkordatowej, wyklu­
czonego przed kilku dniami z partu rzą 
dowej. Cztery karetki pogotowia zo­
stały wezwane przed katedrę. W 
wszystkich cerkwiach uderzono w 
dzwony.

Biuro prasowe prezydium Rady M*" 
nistrów wydało komunikat, w którym 
stwierdza, że interwencję policji spro­
wokowała grupa 200 komunistów, ze­
branych na rogu wyżej wzmiankowa­
nych ulic i że policja nie atakowała 
kieru i że nikt z duchownych nie zo­
stał ranny.

Zniekształcona tendencyjnie przez 
jednego z posłów opozycyjnych wia­
domość o demonstra^acb na mieście 
doszła do Skupszczyny w czasie dy- 
skus ji na plenum nad konkordatem 
i wywołała zamieszanie i bijatykę 
wśród posłów.

Posiedzenie plenum zostało przer­
wane i zwroiane zostało posiedzenie 
szctt'w oaiiii.

Demo«'^i?.cje przeniosły się w inne 
dzielnice miasta.
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PaarsMfey domagań t!a wytafama wojsk

DAMASZEK. —> Emisariusze 
kurdyjscy obliczają, że ilość 
nężczyzn, biorących czynny u- 
-Iział w powstaniu wynosi obe­
cnie około 100.000. Kobiety zaj 
:nują się dostarczaniem żywno- 
.'zi dla oddziałów, walczących i 
■ bieraniem pustych łusek od na 
bojów.

W Syrii i Iraku utworzyły saę 
'pecjalne komitety współdzia­
łania z powstańcami. Turcy wy 
'awili już z górą 30.000 żołnie- 
zy, ale wkrótce liczba ta bę­
dzie znacznie zwiększona. De- 
?.gacja turecka wysłana 1 lip- 
a z Ankary do Darsimu celem

nawiązania rokowań z przewód 
cą powstańców kurdyjskich 
Sajidem Rizą, wróciła bez żad­
nych rezultatów. Sajid Riza nie 
przyjął jej osobiście, a tylko 
przez swych adiutantów i ka­

zał powiedzieć, że nie wierzy w 
żadne obietnice i zaprzestanie 
działań wojennych tylko wte­
dy, jeśli wojsko tureckie wyco­
fa się z terytorium Kurdysta- 
nu.

Dwa domy spłonęły
od straszliwego uderzenia pioruna

LONDYN. Wczoraj po połu­
dniu przeszła gwałtowna bu­
rza połączona z piorunami i u- 
lewnym deszczem nad połud­
niowym zachodem Anglii, a 
zwłaszcza nad hrabstwem Mi-

Kanada nie chce wolny
ale gdy zajdzie „ o M z n o ś ć ” ,  wówczas-.
OTTAWA. Kanadyjski pre­

mier Mackensie King wygłosił 
przez radio przemówienie, w 
którym podzielił się ze słucha­
czami swymi wrażeniami z po­
dróży do Europy.

Nawiązując do konferencji 
imperialnej oświadczył on, że 
jakkolwiek Kanada nie zobo­

wiązała się do uczestniczenia 
w wojnie, przedsięwziętej przeż 
imperium, to jednak nie złoży­
ła na ten temat zasadniczej od- 
niDWN.

Wszelkie decyzje w tej dzia­
dzinie poweźmie, zależnie od 
okoliczności, kanajdyjski parla­
ment.

dlands.
Wiele miejscowości zostało 

zalanych wodą. W miejscowo­
ści Maidenhead w okolicy Lon 
aynu spłonęły od uderzenia pio 
runów: dwa domy.

ftffd# f.eof»ofe# ipeig/ijslki
gościem króla Jerzego VI

Pierwsza oficjalna wizyta państwowa w Londynie
LONDYN. Król Belgów przy­

jął zaproszenie brytyjskiego

Soraca dyskusja o Hiszpanii
pótzas debaty w angielskim parlamencie

LONDYN. —  Po licznych in­
terpelacjach na wczorajszym 
posiedzeniu Izby Gmin przed­
stawicieli opozycji w sprawie 
iń&zpańskiej zabrał głos podse­
kretarz stanu M.S.Z. Cranbor­
ne ł oświadczył m. in.: 

Interwencja Ligi Narodów w 
konflikcie hiszpańskim mogła­
by jedynie skomplikować sy­
tuację, gdyż Niemcy i Włochy 
nie tyłyby prawdopodobnie na 
tym posiedzeniu, Ligi Naro­
dów reprezentowane.

W, sprawie ustalenia cięż­
kich dział w pobliżu Gibralta­
ru przestrzegł Cranbome Izbę 
przed wszelką przesadą i pro­
sa! ją aby nie widziała groźby

zarządzeniach wydanych przez 
gen. Franco.

Cranbome przypomniał, że 
działa te zostały ustawione na 
skutek bombardowania Alge- 
siras przez rządowe okręty i 
przeznaczeniem ich było zapo­
biegnięcie powtórzeniu się po­
dobnego incydentu.

W wydaniu przez gen. Fran­
co tego rodzaju zarządzeń nie 
należy widzieć nic dziwnego, 
zresztą W. Brytania nie postąpi 
łaby inaczej w analogicznej sy­
tuacji.

Jakość tych dział jest znacz­
nie niższa od tych, które im mo 
że przeciwstawić W. Brytania.

Oświadczenia Coranbornea
dla W. Brytani we wszystkich | wy wołały żywe protesty wśród

Straszne odkrycie
BUENOS AIRES. Donoszą z 

Santagio de Chile, że w wą­
wozie górskim w odległości 65 
kim., od miejscowości Talca 
jHwJełkmo szczątki samolotu,

który zginął w kwietnia r. b\ 
Obok szczątków samolotu 

znaleziono zwłoki pięcia ołiar 
katastrofy.

Katastrofalna susza
zniszczyła plony w Kanadzie

OTTAW A. Kanada została Zbiory z pozostałych 
nawiedziona klęską suszy. Od 
Morden w stanie Manitoba aż 
po granicę Stanów Zjednoczo­
nych na obszarze 20 milio­
nów hektarów plony uległy 
zupełnemu zniszczeniu.

pro-
wincyj dojdą do 150 milionów 
buszli zboża, oo pozwoli na 
eksport 215 milionów buszli.

Przewidziana jest pomoc 
rządu, który przeznaczył na 
ten cel 15 milionów dolarów.

opozycji oraz zapytanie, czy 
prawdą jest, że na wybrzeżu Gi­
braltaru zostały ustawione 12-ca 
lowe działa systemu Howitzera,

Granbom zaprzeczył, jakoby 
takie działa znajdowały się w 
pobliżu twierdzy gibraltarskiej i 
oświadczył, źe W. Brytania za­
strzega sobie zresztą prawo do­
kładnego zbadania tej sprawy w 
chwili, gdy uzna to za stosow­
ne.

Oświadczenie to nie zadowoli 
ło przewódcę Labour Party At- 
tlee, który ponowił zapytanie, 
czy baterie gen. Franco są w 
możności kontrolowania Cieśni­
ny Gibraltarskiej.

Cranbom odpowiedział, że 
działa te oczywiście mogą o- 
strzeliwać cieśninę, lecz zda­
niem ekspertów nie stanowią 
one żadnej groźby militarnej i 
w każdei chwili mogą bvć przez

NOGI a  
STOSUJ

SIĘ POCĄ 
PROSZEK D I N 0 L

Zgon znakomitego 
wynalazcy

RZYM. Słynny uczony i wy­
nalazca Guglielmo Marconi 
zmarł o godz. 3.45 na atak ser­
cowy. Markiz Guglielmo Mar­
coni urodził się 25 kwietnia r. 
1874 w Bolonii. Był on człon­
kiem senatu, przewodniczącym 
królewskiej akademii włoskiej, 
przewodniczącym Narodowej 
Rady Poszukiwań i profesorem 
uniwersytetu w Rzymie.

działa brytyjskie unicestwione.
Reprezentanci opozycji nte 

wydali się być zadowoleni na­
wet z tego oświadczenia i 
Cranbome zakończył swe prze­
mówienie przypominając, źe de 
wiza polityki brytyjskiej w 
konflikcie  ̂hiszpańskim jest: 
zapobieganie za wszelką cenę, 
aby się ten konflikt nie roz- 
przestarzemł na całą Europę.

Wniosek Labour Party, zmie 
rzający do zmniejszenia kredy­
tów Foreign Office, został od­
rzucony 263 głosami przeciwko 
123.

Posiedzenie Izby zakończyło 
się około północy.

dworu królewskiego i przybę­
dzie w listopadzie w charakte­
rze oficjalnego gościa do Lon- 
dynu.

Król Leopold przyjedzie 16 
listopada i będzie gościem kfó- 
la Jerzego i królowej Elżbiety 
w Buckingham Pałace do 19 
listopada.

Król Jerzy wyda na jego 
cześć wielki bankiet przy U- 
dziale dostojników państwo­
wych, jak premiera, min. spraw 
zagranicznych i innych człon­
ków gabinetu, wybitnych parla­
mentarzystów i t. d.

Królowi Leopoldowi towarzy 
szyć ma, oprócz świty przybo­
cznej, premier van Zeeland i 
szereg innych członków rzą<$u 
belgijskiego.

Oficjalny pobyt króla Leo­
polda w stolicy W. Brytanii da 
sposobność ro zacieśnienia wę* 
złów przyjaźni angielsko-bel- 
gijskiej.

Podkreślić należy, ie  będzie 
to pierwsza oficjalna wizyta 
państwowa za czasów panowa­
nia króla Jerzego VI-go.

Znikły już barykady
bo strajkujący wrócili Po procy

PARYŻ. Zakończył się straj 
pracowników żeglugi rzecznej, 
którzy od kilku dni z&baryku .a 
wali kanały w północnych o- 
kręgach Francji.

Barykady z łodzi tamujące 
ruch, zostały usunięte, tran­
sporty odbywają się normal­
nie.

Kryzys rządowy w Czechach
został ostatecznie zażegnany

Kryzys rządowy nie posiada 
charakteru politycznego, skut­
kiem czego rozwiązanie jego 
będzie mogło nastąpić bez 
wprowadzenia zmian w ramy 
dawnej koalicji.

PRAGA. Premier Hodźa nie

igruflnowone oszustwo matrymonialne
Ofiarą padf przemysłowiec łódzki

Przemysłowiec łódzki, Majer 
Kerner, współwłaściciel fabryki 
chustek i pledów wełnianych, 
znajdował się w  dość kiepskiej 
sytuacji materialnej i z tego po­
wodu zaczął się rozglądać za 
posażną panną, W końcu po­
znał za pośrednictwem swatów 
•'ćrkę zamożnego kupca z Du- 
' li, Reginę Rozentak.

Kerner nie tylko, źe zataił 
stan swoich interesów przed 
przyszłymi teściami, ale przed­
stawił je w  tak dobrym świetle, 
że jeszcze przed ślubem uzyskał 
na poczet przyszłego posagu 
10.000 złotych.

Stary Rozental nie lubił jed­
nak wyrzucać pieniędzy i z tego 
względu udał się do Łodzi, aby

„Palestyna dla Arabów
Oto hasło opozycji w Egipcie

arabskiej

sprawdzić księgi handlowe nie. Kerner oświadczył otwar-

KAIR. Opozycja zgłosiła w 
denacie interpelację w  sprawie 
oolttyki rządu wobec  ̂ sąsied­
nich krajów arabskich i stosun­
ku do zagadnienia palestyńskie 
go.

Coraz to nowe ugrupowania 
ł związki uchwalają rezolucje, 
wypowiadające się za utworze

mem niepodzielnej,
Palestyny.

Prasa stwierdza, źe nie istnie 
je zagadnienie palestyńsko - sjo 
nistyczne, ale jedynie zagadnie 
nie Palestyny, jako części tery­
torium ogólno - arabskiego.

Walka o to toczy się z A n ­
glią a nie z Żydami.

przedsiębiorstwa. Kerner dla u- 
krycia faktycznego stanu przed 
siębiorstwa sfałszował książki i 
przedstawił Rozentalowi zmyś­
loną listę zamówień. Przyszły 
teść był zachwycony stanem 
przedsiębiorstwa i udzielił Ker- 
nerowi jeszcze 5000 złotych na 
spłatę uciążliwego wspólnika.

Dopiero po ślubie i po wypła 
ceniu Kernerowi jeszcze 5000 
złotych, jako reszty posagu, oka 
żało się jaki jest faktyczny stan 
przedsiębiorstwa. Rozentalowie 
iednak nie nad tym rozpaczali. 
Ubolewali nad stosunkiem zię­
cia do córki. Młody przemysło­
wiec zaniedbywał bowiem żo­
nę, bił ją i v/vganiał z domu do 
rodziców. Wyszło również na 
jaw. że posiada w Łodzi przyja­
ciółkę.

Rozental z początku starał 
się sprawę załatwić polubow-

cie teściowi, że czuje wstręt fi­
zyczny do żony i dlatego ją za­
niedbuje. Mimo to o rozwodzie 
nie chciał słyszeć. W  końcu 
zgodził się na rozwód, ale pod 
warunkiem, że zatrzyma posag 
i że teść wypłaci odszkodowa­
nie mężowi przyjaciółki.

To już do głębi oburzyło Ro 
zentala i zaskarżył zięcia o o 
szustwo matrymonialne i fał­
szowanie ksiąg handlowych.

Sąd handlowy w Łodzi skaza! 
Kernera na 3 lata i 3 miesiące 
więzienia oraz na grzywnę w 
wysokości 2000 zł.

Wskutek apelacji skazanego 
sprawą zajął się Sąd Apelacyjny 
w Warszawie, który rozprawę 
odroczył dla dostarczenia no­
wych dowodów w postaci ksiąg 
handlowych Kernera oraz jego 
prywatnej korespondencji.

napotka, jak to wynika z prze­
biegu zajść w ostatnich dniach 
—  na poważniejsze trudności 
w rokowaniach nad progra­
mem przyszłego rządu.

Hodźa zdążył już przepro­
wadzić narady z najważniejszy 
mi jej reprezentantami Przed­
miotem tych narad było prze 
dewszystkim zagadnienie cen 
zboża, przy czym rozwiązanie 
tego zagadnienia zapropono­
wane przez Hodię zapowiada 
się pomyślnie.

 ̂ Wczoraj wieczorem, w chwi­
li zakończenia narad, najważ­
niejsza część tego problemu 
mogła być uważana za zała­
twioną. Dalsze narady toczyć 
się będą od rana.

W praskich kołach politycz­
nych sądzą, źe Hodża będzie 
mógł przedstawić prez. Bene­
szowi listę nowego gabinetu 
w połowie tygodnia.

Zapewniają równocześnie, że 
nowy, trzeci rząd Hodży, nie 
przyniesie ważniejszych zmiap 
personalnych.

Zgasło popersie
cesarza

WIEDEŃ. W  miejscowość 
Hirtenberg w Austrii Doinr 
zniszczyli nieznani sprawcy ub. 
nocy pomnik cesarza Frąncisz-
ka Józefa. Ważące 40 kg. po­
piersie posągu zniknęło bez śla­
du.



Nieciekawa powieli
Pan Kuba był brunetem, 

panna Rózia — blondynką.
Ponieważ bruneci kocham 

« ę  przeważnie w blondynkach, 
a blondynki w brunetach, więc 
doświadczony swatl pan p ^ .
wier doazędl do wniosku, że

łf x a ?aa P°winni się po*
. , , . ieżeli się dotychczas

me kochają, to tylko dlatego, 
się nie znają.

^aras<>ler postanowił 
ichzetknąć ze sobą.

idź pan jutro wieczorem 
dt> panny Rózi! —  powiedział 
ivubie. — I wyznaj jej pan mi­
łość.

Ale Kuba się wahał. Ro Ku­
ba był nieśmiały. Więc swat, 
żeby go ośmielić, dodał:

dej ojciec ma duży sklep 
* żelazem. Bardzo duży sklep.

Nazajutrz Kuba w towarzy­
stwie pana Parasolera poszedł 
«o  Rózi. Swat mrugnął na nie­
go porozumiewawczo. Jego o- 
czy mówiły:
i "Wyznawaj Pan zaraz mi­
łość ł. Po czym wyszedł z po
kojiL

Ale Kuba był nieśmiały i nie 
wiedział, jak zacząć. W ięc mil­
czał.

Rózia czekała, czekała, a że 
^9 nie mogła doczekać, więc 
odezwała się wreszcie:

— Dlaczego pan milczy? O 
crym pan tak myśli?

Kuba zarumienił się po uszy.
 ̂ Ponieważ nie wiedział, co po 
wiedzieć, więc powedział:

Układam sobie w myślach
Powieść.

Rózia zdziwiła się.
— Powieść? Czy pan. jest po 

wieściopisarzem?
Nie, ja jestem kupcem. Ale 

pomeważ nie mam czasu na 
czytanie cudzych powieści, więc 
sobie układam własne.

— A  co to za powieść? 
Ciekawa?

— Jeszcze nie wiem... Dopie­
ro zaczęłem.

— 0  kim to jest?
I nagle Kubie przyszła do gło 

wy myśl. Przecież w ten sposób 
najlepiej się oświadczyć!

— To jest powieść o pew­
nym brunecie, który poznał pe 
wną blondynkę —  rozpoczął o* 
powiadanie, — Na imię jej by­
ło Rózia... Ona była bardzo 
Sympatyczna i brunet się w niej 
zakochał z pierwszego wejrze­
nia...

— Có pan mówi? —  zabite- 
p o w a ła  się Rózia. —  Bardzo 
ciekawe! I co było dalej?
. dej ojciec miał sklep z że- 

bardzo duży sklep...
To jest mniej ciekawe — 

O żyw iła  nę Rózia.

Ci, httirzy znajg tajemnice śmierci
rzą d zą  najw iększym  tow arzystw em  ubezpieczeniowym

Z niedawno opublikowanych 
międzynarodowych danych sta­
tystycznych wynika, że najwięk 
szym przedsiębiorstwem na 
śT necie jest towarzystwo ubez­
pieczeń na życie „Metropoli­
tan*1 w  Nowym Jorku, w którym 
‘est ubezpieczonych 26 milio­
nów Amerykan i w którym pra 
cuje 400.000 urzędników. Dwa 
stojące, obok siebie drapacze 
chmur, z których każdy posia­
da 30 pięter, tworzą serce tego 
gigantycznego przedsiębiorstwa.

Każdego dnia o godzinie 
wpół do siódmej rano rozgłoś­
nia „Metropolitan1 ‘ rozpoczyna 
swe audycje, które się słyszy w 
całym kraju, ćwiczeniami gim­
nastycznymi, albowiem w inte­
resie przedsiębiorstwa leży, aby 
ego klienci dbali o swoje zdro­

wie. Z tego względu w  progra­
mie rozgłośnia towarzystwa u- 
>ezpieczeniowego nadaje odczy 

ty o pielęgnacji niemowląt, o 
podtrzymywaniu urody, o spor­
cie, walce z chorobami, poza

tym towarzystwo ubezpiecze­
niowe posiada dla klientów bez 
płatną poradnię lekarską, gdzie 
pracuje 100 lekarzy i 65 chemi­
ków, którzy poza ustnymi pora­
dami udzielają rocznie za po­
średnictwem 600 sekretarek 2 
miliony odpowiedzi.

Największe przedsiębiorstwo 
świata wychodząc z założenia, 
że jeśli każdy klient, żyjący o  je 
den dzień dłużej, przynosi mu 
zysk, musi mieć do dyspozy­
cji armię wyszkolonych pielęg­
niarek, które w poważniejszych 
wypadkach zajmują się chorym. 
Poza tym „wydział zdrowia 
przedsiębiorstwa wydał w cią­
gu 25-lecia swego istnienia 
miliard broszurek uświadamia­
jących, zawierających porady 
dla chor'"-1' starców i kobiet 
mających zostać matkami. Poza 
tym nakręca się filmy z dziedzi 
nv higieny i we wszystkich sta­
nach urządza się wystawy higie 
niczne.

Najszczególniejszym jednak

zjawiskiem jest dział statystycz 
ny przedsiębiorstwa. Tutaj wi­
dzi się, że ryzyko jest prawie 
że wykluczone, w 99 procen­
tach wszystkich wypadków, u* 
bezpieczony umiera w tym ro­
ku, w którym przesiębiorstwo 
przypuszcza, ?e wyzionie du­
cha. Tutaj długotrwałość życia 
ludzkiego jest prawie że obli­
czona co do dma. Z danych u- 
rzędu statystycznego wynika, 
że kobiety ż' ją dłużej od swych 
mężów przeciętnie o 4 lata. Na; 
dłużej żyjącymi ludźmi są No­
wozelandczycy. Mężczyźni no­
wozelandzcy osiągają przecięt­
nie wiek 64 lata, kobiety zaś 
68.

Wśród Europejczyków naj­
dłużej żyją Szwedzi, bo osiąga­
ją przeciętnie wiek 61 lat, ko­
biety zaś 63, Amerykańscy męż 
czyźni osiągają wiek 59 lat, pod 
czas gdy kobiety 61. Rekord 
krótkotrwałości życia osiągają 
Hindusi, których przeciętny 
wiek wynosi 22 lata.

Pojedynek niedoszłych topielców
o u/zglętfęi nadobnej panny

Na letnisku pod Wilnem w 
Wołokumpii wydarzył się nie­
zwykły wypadek. Doszło tam 
mianowicie do nader ciekawego 
pojedynku między dwoma ado­
ratorami pięknej krawcowej, źo 
ny właściciela magazynu z kon 
fekcją damską w  Wilnie. W iel­
biciele ci, Morica Szer i Jakób 
Stern, nie mogąc rozstrzygnąć 
polubownie kwestii, kto ma się 
starać o względy ukochanej, po 
stanowili sprawę załatwić w ten

—Dlaczego? —  zaoponował 
Kuba —  sklep, to jest bardzo 
ciekawa rzecz.

—  Zależy jaki. Sklep z żela­
zem, to dzisiaj nie jest żaden 
interes. Ja wiem, bo  ̂to jest 
branża ojca. Grosza nie ma w 
interesie. Same protestowane 
weksle... No, ale mniejsza z 
tym. Opowiadaj pan dolej swa 
ją powieść...

Ale Kuba milczał. Nerwowo 
zapalił papierosa. Ten idiota 
Paraso-ler wprowadził go w 
błąd.

—- No! —  niecierpliwiła się 
Rózia. —  Dlaczego pan dalej 
nie opowiada?

Kuba podniósł się z krzesła.
— Ta powieść jest niecieka- 

wa nie warto jej kończyć ;— 
oznajmił. — Nie lubię niecie­
kawych powieści. Ona jest taka 
nudna, że mi się spać zachcia­
ło. Dobranoc pani. Pójdę już 
spać.

Napoleon Sądek.

sposób, że kto z nich dalej prze 
płynie Wilię, ten pozostanie w 
Wołokumpii, drugi zaś wyje- 
dzie.

Wieść o tym niecodziennym 
pojedynku szybko rozeszła się 
wśród ludności żydowskiej i nad 
brzegiem rzeki zebrały się tłu­
my ciekawskich, chcąc być na­
ocznymi świadkami oryginal­
nych zawodów. Wnet zjawili się 
obaj rywale, którzy wskoczyli 
do wody, i zamiast pływać za­
częli tonąć, ponieważ żaden z 
nich nie potrafił utrzymać się 
na powierzchni. Pierwszy za­
czął się zanurzać Moric Szer. 
Jego rywal zapomniał całkowi­
cie o  wykorzystaniu tej okazji i 
przyszedł im z pomocą. Ponie­
waż nie umiał pływać, pomoc 
ta nie dała żadnych wyników i 
obaj znikli z powierzchni wody.

Na wszczęty przez widzów a- 
larm, dwóch rybaków w łodzi 
wyruszyło na rzekę i wyciągnę­
ło topielców.

W  międzyczasie wieść o  po­
jedynku dotarła również do Wrl 
na, do męża nadobnej krawco­
wej, którego do żywego oburzy­
ło zajście i zniknięcie żony. 
Uzbroił się w  gruby kij i udał 
się do Wołokumpii, aby nauczyć 
moresu zalotników. Przybył na 
brzeg z chwilą, gdy rybacy wy­
ciągnęli niedoszłych topielców. 
Oburzony kupiec dotarł do nich, 
chcąc wrzucić ich z powrotem 
do wody. W  obronie niedoszłych 
topielców stanął jednak tłum i 
usunął go siłą.

Urażony kupiec odalił się i, 
nie pożegnawszy się z żoną, wró 
cił do Wilna, gdzie natychmiast 
wszczął kroki rozwodowe.

Ze statystyk „Metropolitan* 
można się dowiedzieć jeszcze 
bardzo wielu ciekawych rzeczy. 
Oto na przykład, przeważająca 
większość nieszczęśliwych wy­
padków zdarza się na terenie 
mieszkania ubezpieczonego. Tyl 
ko 8 procent wypadków zdarza 
się na ulicy, a dwa w różnych 
pojazdach. Kto by pomyślał, że 
na jednego człowieka, który spa 
da z drabiny, dwaj inni tracą 
życie przy opuszczaniu albo u- 
dawaniu się do łóżka. Jest 
wprost nie do pomyślenia ilu 
ludzi rocznie ulega nieszczęśli­
wym wypadkom podczas wy­
chodzenia z wanny.

Również wpływ zawodu na 
długotrwałość życia jest sumień 
nie rejestrowany. I tak na przy­
kład premia asekuracyjna za 
duchownego anglikańskiego jest 
mniejsza niż za szynkarza. Poza 
tym dyrektorzy banków, ferme- 
rzy i nauczyciele należą do ka­
tegorii ludzi, którzy długo żyją, 
podczas gdy elektrotechnicy, 
górnicy i nurkowie nie osiągają 
długiego życr~

Ludzie, którzy wydarli aż tyle 
tajemnic śmierci, wiedz 6 rów­
nież jak należy traktować tir 
rzędników, aby otrzymać możU 
wie największą wydajność pra­
cy. Z tego względu każdy z « - 
rzędników otrzymuje bezpłatny 
obiad składający się z pożyw­
nych Iekkostrawnych potraw* 
Urzędnicy posiadają własną bi­
bliotekę, salę gimnastyczną, 6- 
raz dom towarowy. Istnieją rów 
nieź wolne parasole, które beą* 
ołatnie wypożycza się urzędni* 
kom, jeśli pod koniec pracy za­
czyna padać deszcz. Dwa razy 
do roku ocenia się szybkość 
oracy i od jej wydajności uza­
leżnia się wymagania.

Zawisza Czarny" w Gdyni99
Przybył do Gdyni harcerski 

statek szkolny „Zawisza Czar­
ny", który odwiedził porty 
łotewskie i estońskie.

Po tygodniowym postoju w 
Gdyni, „Zawisza Czarny** z za­
łogą 50-ciu harcerzy wyruszy 
do Holandii, gdzie weźmie u- 
dział w „jamboree", międzyna­
rodowym zlocie skautów, po 
czym uda się do Francji, Danii 
i Norwegii.

Z portu Calais we Francji za 
łoga wyjedzie na międzynaro­

dową wystawę do Paryża, służ­
bę zaś na statku w tym czasie 
obejmą skauci francuscy.

Zbrojenia St. Zjedn.
WASZYNGTON. Izba repre­

zentantów uchwaliła w dniu 
wczorajszym kredyty w wyso­
kości 21 milionów 460 tysięcy 
dolarów na budowę koszar o- 
raz modernizację urządzeń woj 
skowych.

Frontem do N o r z n
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6.15 Pie£ń „Kiedy ranne wstają n r  
rze,ł. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Mucyk*. 
7.00 Dsiea. por. 7.10 Muzyka. 1243 
Dz. połudn. 12.15 Zakończmy oddłttr

w,*2? 5 Tramwajów,
15.45 WmwL gospod. 16.00 Z mojego 
warsztatu —  szkic Łłteraoki. 1 6 .1 5  Za­
lotna pieśń jir Śląsku. 16.45 W  dwu- 

rocznicę aresztowania Józefa 
Piłsudskiego. 17.00 Co kto lubi—wią­
zanka melodia. 17.50 Buduję własny 
dom. 18.00 Chwila Biura Studiów.
18.15 Melodie ułańskie. 18.50 Pogadaa 
ka akt. 19.00 Słynni dyrygenci. 19,50 
Wiadom. aport. 20.00 Koncert orkie­
stry. 20.45 Dz. wiecz. 20.55 Pogadan­
ka akt. 21.00 Koncert ehopinowaicŁ 
Pa«ja do książek.

W ARSZAW A O (MOKOTÓW)
Fala 216.8 m .

13.00 Ryszard Strau**; 14.00 P « 1  
informacji. 14.06 Koncert roorywfco- 
wy. 15.00 Pogadanka akt. 15.10 Żywe 
kulturalne stolicy. 15.15 Koncert •©• 
listów. 22.00 Wiadom. sport. 2245 
Muzyka lekka. 23.00 Wesoła bajtó
23.15 Muzyka taneczną.

T  a r  a  p a t y  p a n a  t a t y  T & s s u r g g & i



Sir. 4.

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską, Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, oo młodą małżonkę 
doprowadzało dio silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernownie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno do ser? ; i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudzaewi- 
cza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłonił a ją przypadkowo napotkana Sybdla 
Gojek, podająca się za wróżkę

Dem »scy oplątali hrabiego Tudziewioza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich —  Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że synje- 

nie żyje.
Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­

żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Toma&zćL

Obydwaj bracia posta nowili wymusić na Klarze współży­
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim.

Pewnej nocy Tudzdewiczowi udało się dostać kompro­
mitujące go dokumenty i spalić je. Udał się zaraz do Notyl- 
skiego z prośbą, by ułatwił mu porozumienie z Hanką.

Hanka tego dnia tajemniczo zniknęła. Tudziewicz domy­
ślił się tu działania Demskich i powrócił do domu, gdzie miał 
burzliwą rozmowę z  obu braćmi.

—  Groźba? —  spytał Tudziewicz.
Alfred Demski machnął ręką.

— Traktuj to jak chcesz, ale przestań nas nu­
dzić. Pocoś tu wrócił? Mamy dosyć już hrabiowskie­
go towarzystwa.

—  Domagam się natychmiastowej wiadomości 
ó losach panny Czernówny. To wyście ją, zbrodnia­
rze, porwali!

—  Porwali? Czyś oszalał? Nonsens! Nie zajmu­
jemy się porywaniem kobiet! Nie bądź śmieszny, 
hrabio! Widocznie ostatnio za dużo czytałeś kry­
minalnych romansów! Zresztą dosyć tego! Radzę ci 
położyć się spać, bo mizernie wyglądasz. I ja też je­
stem śpiący. Spędziliśmy kilka miłych godzin w to­
warzystwie właśnie panny Czernówny. Ona dosko­
nale tańczy. To bardzo interesująca kobieta i powab­
na. Bardzo powabna! Kiedy się ją trzyma w  ramio­
nach...

Alfred Demski nie dokończył zaczętego zdania: 
na twarz niespodziewającego się zupełnie takiego 
odruchu spadła ręka hrabiego tak silnie, że odgłos 
policzka rozległ się w  pokoju, jak trzask bata.

—  Milcz, łotrze! —  zawołał hrabia, kiedy oszo­
łomiony uderzeniem Alfred stał przez kilka sekund 
oniemiały. Trwało to jednak bardzo krótko. Odzy­
skał zaraz świadomość i równie niespodziewanie sil­
nym ciosem w szczękę ugodził hrabiego. Tudziewicz 
zachwiał się i padł na fotel.

—  Ach, ty! —  syknął Alfred. —  Ze mną chcesz 
się mierzyć? Zmiażdżę cię! Kości ci pogruchoczę!

Stał z podaną naprzód głową, wysuniętą na­
przód . jedną nogą, z zaciśniętymi pięściami, jakby 
szykował się do rozegrania walki bokserskiej.

— Wiedz o tym, że Hanka teraz jest moją na­
rzeczoną...

— Twoją? —  padło pytanie trzeciego człowie­
ka, który w tej chwili zjawił się na widowni.

— Wszystko jedno... —  mruknął Alfred, oglą­
dając się na Tomasza, który stał we drzwiach. —  Czy 
ty wiesz, co nasz szwagierek ma za pretensje? Ma 
tyle bezczelności, że przychodzi do mnie z oskarże­
niami o porwanie swej dawnej przyjaciółki, panny 
Czernówny!

—  Nie zamierzam prowadzić bójki z panami — 
powiedział hrabia. —  Z tobą się jeszcze, mam na­
dzieję, zmierzymy w taki czy inny sposób.

—  Może pojedynek? To bardzo modne. Proszę 
bardzo! —  zawołał Alfred. — Bardzo chętnie za­
bawię się!

—  Dobrze! O tym pomówią nasi świadkowie. 
Mam nadzieję, że Bóg pozwoli mi ukarać ciebie na­
leżycie za twe łajdactwa, których jesteś sprawcą.

— Po co ta deklamacja hrabio? O co się roze­
szło? Czemu panowie oburzacie się na siebie? —  py­
tał Tomasz.

—  Niech pan nie udaje! —  zawołał Tudzie­
wicz. —  Tworzycie wszyscy jedną szajkę, mającą 
jakieś plany i na pewno nieuczciwe. Wiem o tym, 
że tak jest. Chcę wiedzieć, dlaczego prześladujecie 
mnie! Powiedzcie mi po prostu, a może niepotrzeb­
nie sprawiacie sobie tyle zachodu! Pocoście mnie 
zmusili do małżeństwa? Co miało na celu dręczenie 
mnie dokumentami, które dziś na szczęście już nie 
istnieją?

—  Pan ma bujną fantazję, panie hrabio — po­
wiedział Tomasz. —  Doskonale pan wie, że siostra 
nasza jest w  panu zakochana. My naszą siostrę bar­
dzo kochamy i staramy się jej pomóc. Czy to nie jest- 
proste?

—  I pomagaliście jej nikczemnym szantażem!
—  Nie chciał pan ulec jej miłości!...
—  Czemu jednak uwzięliście się na niewinną 

dziewczynę? Dlaczego prześladujecie pannę Czer- 
nównę? Co się z nią stało? Coście z nią zrobili? 
Gdzieście ją ukryli?

—  Dlaczego pana tak żywo interesuje panna 
Czernówna? —  spytał uśmiechnięty bez przerwy To­
masz.

—  Przestań się z nim ceremoniować! —  zawołał 
Alfred. — Co go obchodzi panna Czernówna? Ma 
milczeć i już! Tu ma siedzieć, w domu! A  nie będzie 
chciał, to...

—  Al, ja teraz mówię! — przerwał mu Tomasz.
Alfred wzruszył ramionami.
—  Ma pan wolną drogę! Nie więzimy przecież 

pana. Mógł pan opuścić nasz dom w nocy, może pan 
to uczynić każdej chwili.

—  Niech pan będzie pewny, że nie pozostanę

w nim. Muszę jednak wiedzieć, Có się dzieje z pan­
ną Czernówną. Jej dotychczasowy opiekun, pan No- 
tylski może już dał znać policji o jej zniknięciu. Skie­
ruje podejrzenia na was! Bo tylko wy jedni groziliś­
cie jej! Będę świadczył, że tak było! Będę świadczył 
przed sądem i pod przysięgą. Dostaniecie się do wię­
zienia — wołał wzburzony Tudziewicz.

Tomasz pokręcił głową w ironicznym zduinie-
niu.

— Więc pan sądzi, żeśmy porwaii pannę Czer­
no wnę? Nadzwyczajne!

Tudziewicz zacisnął pięści. Ogarniała go bezsil­
na wściekłość na tych dwóch ludzi, którzy sobie 
drwili z niego, uśmiechali się ironicznie, a on nie 
wiedział, jak ich dosięgnąć. Zdawał sobie sprawę, że 
skierowanie przeciwko nim podejrzeń w policji bę­
dzie zupełnie gołosłowne! Przecież nawet służący 
Sylwester zapewniał go, że obydwaj nigdzie nie wy­
chodzili.

—  Wypowiedzieliście mi jakąś wojnę, wojnę 
łajdacką. Nie wiem dlaczego, co wami kieruje! Ule­
gałem, boście mnie szantażowali posiadanymi doku­
mentami! Ale to się skończyło. Podejmuję walkę! 
I będę walczył! Tak, jak wy! Tylko nie mieszajcie 
do tego niepotrzebnie osób niewinnych! Zapewniam 
was, że mnie nic nie łączy z panną Czernówną. Nie 
widywałem się z nią...

—  A  skąd pan wie o jej rzekomym tajemniczym 
zniknięciu?

—  Powiedziałem, że pan Notylski mi doniósł. 
Chcecie walczyć ze mną! Zgoda! Będziemy walczy­
li! Ale tej dziewczynie nie może spaść włosek z gło-

, wy! Ja znam również zasady boksu, panie Alfre­
dzie!... I sądzę, że nie stchórzy pan i stanie pan na 
mecie przeciwko mnie z bronią w ręku. Spoliczko- 
wałem pana i należy się panu satysfakcja!

—  Oddałem panu i sądzę, że nawet mocniej. Je- 
steśmy skwitowani! —  roześmiał się Alfred. —  Po- 
strzelać jednak możemy.

—  Więc co będzie z panną Czernówną?
—  Niech to pana nie obchodzi! —  odezwał się 

Tomasz. —  To jej i nasza sprawa. Nie widzę żadnych 
przyczyn, by pan miał narzucić jej swoją opiekę. Pa­
nu to nawet nie wypada, jako człowiekowi żcwia- 
temu.

— Wnoszę sprawę o unieważnienie małżeństwa 
z Klarą.

Alfred machnął lekceważąco ręką.
— Szkoda gadania! —  powiedział. —  I niech dro­

gi szwagier nie nadużywa naszej cierpliwości! Po co 
my tu gadamy tyle czasu?

Nagle otworzyły się szeroko drzwi, do pokoju 
wbiegła Klara.

—  Ach, jesteś! —  zawołała. —  Wróciłeś?! — 
Oczy jej skrzyły się i biegały niespokojnie.

Podbiegła do męża i stanęła przed nim tak 
blisko, że prawie dotykała go sobą.

—  Chciałeś uciec? Chciałeś wrócić do swojej 
kochanki!... I wróciłeś? Uciekaj z nią! Uciekaj!.„

—  Uspokój się, Klaro —  powiedział Tomasz. — 
Wróć do swego pokoju. Potem pomówimy.

—  A  czy ty wiesz, że ta twoja Hanka znajdzie 
się w najohydniejszej spelunce dla szumowin i opry- 
szków? Czy wiesz? Ratuj ją! Szukaj!...

—  Przestań, Klaro! —  tupnął nogą Tomasz. — 
Masz natychmiast iść do swego pokoju!

—  Nie chcę! —  wrzasnęła. —  Nie pójdę! Ja mu­
szę mu powiedzieć, że ja to urządzę! Ja ją wpakuję 
w błoto! Taka będzie moja zemsta!...

Tomasz i Alfred podbiegli do siostry.
(D. c. n )
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125.000 złotych
Mikołaj Kornecki jeszcze raz 

zastanowił się nad szczegółami 
swego planu i, zadowolony, ski 
nął głową, ponieważ nigdzie nie 
mógł znaleźć słąbego punktu. 
Posiadał podrobiony klucz do 
kasy, znał lównieź cyfry, na 
które należało nastawić zamek, 
a jego fałszywego paszportu nie 
można było odróżnić od praw­
dziwego. Teraz była sobota po- 
oołudniu. Miał więc przed so­
bą czterdzieści godzin.

Kornecki nastawił ucho i 
Przysłuchiwał się szmerom do­
biegającym z sąsiedniego poko- 
u. Słyszał jak kasjer chodzi 
am i z powrotem, jak gdyby 
iad czymś się zastanawiał. Czy 
on stąd już nie wyjdzie? Nor­
malnie w sobotę o tej porze nie 
ma go już w banku.

Odgłos strzału wstrząsnął na­
gle Korneckim. Zerwał się z 
miejsca i wbiegł do pokoju ka­
sjera. Głowa kasjera opadła na 
stół. Krew ciekła na zieloną bi­
bułę, czyniąc małą czerwoną 
olamę. Od pierwszego rzutu oka 
Kornecki stwierdził, że kas;? 
„nie żyje. Rewolwer, z którego

strzelił sobie w skroń, tkwił je­
szcze między kurczowo zaciś­
niętymi palcami prawej ręki.

Mikołaj Kornecki był wzbu­
rzony do głębi. Nie obchodził 
go los kasjera. Zdał sobie tyl­
ko sprawę, że jego plany za­
waliły się, jak domek z kart. 
Gdyby teraz wziął pieniądze i 
uciekł, policja: byłaby przekona­
na, że zabił kasjera i upozoro­
wał jego samobójstwo. Kornec­
ki zaś, który zamierzał skraść 
100.000 złotych i uciec, nte 
miał zamiaru być ścigany za za­
bójstwo, którego nie dokonał. 
Musiał więc czekać na nową c 
kazję...

W tej chwili wzrok Kornec­
kiego padł na kartkę, która le­
żała na stole obok głowy zabi­
tego. Wieczne pióro kasjera le­
żało jeszcze obok niej.

Kornecki pochylił się nad sto 
łem i przeczytał:

„Zabrałem 25.000 złotych. 
Chciałem je zwrócić, ale to się 
nie udało. Z tego względu u- 
mieram. Wybaczcie mi".

Kornecki uśmiechnął się do 
siebie zadowolony. Wiedział bo

wiem, co należy teraz czynić. 
Kasa była otwarta. Nie powi­
nien był więc nawet użyć swe­
go klucza. Ze spokojem wyjął 
z kasy sto tysięcy złotych i wło 
żył je do kieszeni marynarki. 
Następnie nałożył lekką letnią 
rękawiczkę, sięgnął po wieczne 
pióro i umieścił przed 25000 je­
dynkę.

Teraz należało zawiadomić o 
wszystkim policję, jak i szefa, 
pana Janeckiego. Przeprowa­
dził więc dwie rozmowy telefo­
niczne i wiedział, że co najmniej 
ma pięć minut czasu. W jego 
pgkoju stał duży kaktus. Wyjr 
go szybko z doniczki, wsunr 
sto tysięcy złotych pod ziemię 
doprowadził wszystko do po­
rządku.

Wkrótce przybył szef, a za 
raz po nim inspektor Flinta. 
Rzucił przelotne spojrzenie na 
zmarłego i zajął się badaniem 
miejsca wypadku, prosząc Ja­
neckiego i Korneckiego, aby za 
czekali na niego w przyległym 
pokoju. Po kilku minutach in­
spektor policji wrócił i oświad­
czył:

— Nie ma najmniejszej wąt­
pliwości, że kasjer popełnił s 
mobójstwo. Od razu zresztą tak 
przypuszczałem; ale mogła prze 
cież istnieć mcżiiwcść, że do­
konano tutaj zbrodni, którą

chciano zamaskować samobój­
stwem. Motywem zaś tego sa­
mobójstwa była defraudacja.

Janecki westchnął ciężko, a 
Kornecki, który przez chwilę 
przypuszczał, że może jego po­
sądzą o  zabójstwo, doznał ul­
gi... A  więc na niego nie pada­
ło tu podejrzenie. Powoli palił 
cygaro, ofiarowane mu prze2 
szefa. Flinta zapytał go o kil­
ka szczegółów i on chętnie u- 
dzielał informacji... Nie, nie za­
uważył, aby kasjer żył ponad 
stan. Jak tylko usłyszał strzał 
wbiegł do pokoju i stwierdził, 
że wyzionął ducha. Zresztą on, 
Kornecki, zamierzał już odejść. 
Gdyby kasjer popełnił samobój 
stwo o dwie minuty później, do 
wiedzianoby się o tym dopiero 
w poniedziałek.

Flinta skinął głową i zaczął 
coś pisać.

— Czy jest >eszcze coś do u 
stalenia? — głucho zapytał Ja­
necki.

— Nic szczególnego — od­
parł inspektor policji. — Muszę 
załatwić jeszcze pewną drobną 
sprawę: aresztować pana Kor­
neckiego za przywłaszczenie 
sobie stu tysięcy złotych. Pana 
kasjer zdefraudował nie sto 
dwadzieścia pięć tysięcy zło­
tych, a tylko dwadzieścia pięć. 
Resztę przywłaszczył Kornec­

ki.
Zanim Konecki zdołał po­

wiedzieć coś na swą obronę 
kajdanki zacisnęły się wokó. 
jego rąk. Gdy udawał się za 
Flintą do windy, nogi ciążyły 
mu jak gdyby były z ołowiu, a 
czoło było zroszone zimnym 
potem.

— Kasjer powinien był stra­
cić więcej krwi, to wówcza spo 
dejrzenie nie padłoby na pana 
— rzekł przyjaźnie Flinta. 
Sprawa była na dwyraz prosta. 
Kasjier napisał swój list pożeg­
nalny wiecznym piórem i, jakc* 
sumienny urzędnik, jakim byl 
mimo defraudacji, osuszył go 
starannie o zieloną bibułę, le­
żącą na stole. Gdy pan go zna­
lazł, odcisk atramentu znajdo­
wał się tuż pod krwawą plamą. 
Plama była na tyle duża, aby 
panu zasłonić odcisk, ale zno­
wu nie na tyle silna, aby go u- 
czynić niewidocznym. I odcisk 
ten  ̂ wykazał w lustrze 25000, 
a nie 125000. Jedynkę, którr 
pan dopisał, powinien pan bv? 
odcisnąć w odpowiednim miej­
scu bibuły. Był to pański mały 
błąd, panie Kornecki. A  teraz 
na poliqi radzę panu z miejsca 
powiedzieć, gdzie pan ukrył te 
sto tysięcy złotych. Zapewniam 
pana, że to wpłynie na wymie­
rzenie panu łagodniejszej kary.
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1621 K HfSJ tORlA PODAJE:
â ol Chodkiewicz rozbija obóz 

Poa Chocdmem przeciwko Tur­
kom.

1392 Kaitamzyrna II wzywa Listem Sta­
nisława Augus t a -do przystąpi e- 
nia do Targowicy. 

xr „  . PRZYSŁOWIA: 
jJNa AWiętego Eliasza 
Z ao-wego wziąfcka kaszia".
M AFORYZMY:
Na sto wypadków głupstw, jakie 

popełniają mężczyźni, na pewno 99 
spowodowanych jest przez kobiety. 

KTO NIE WIE, ŻE: 
Powierzchnia z i e m i  w y n o s i  

510.156.300 ikiilometrów kwadrato­
wych,

WESOŁE DROBIAZGI:
O ifesięciu Windsor mówią:
"Kochać starszą niewiastę, jest to 

 ̂ dtasizę zbawić, 
J t  samym bowiem uczynku pokutę 

odprawić". 
_  HUMOR SZKOCKI: 
Opowiadają, ±e Szkot oaoiwiskiem 

™«Jabad, ptrzejjeżdiiając w  interesie 
vr ° “  Morza Czarnego, zniknął na 

ł ” ?  * ■"""■Łono, że z miną zadio- 
yoSecą napełniał -wiodą morską t. zw. 
w«oza>e jn&no, by  zaoszczędzić sobie 
rftfameotai,

Pjsyjdfł Poznasz osotbi- 
włelkSego starca, do- 

<*Waałego znawcę duszy 
h*™deij, autora wielu 

naukowych, redak- 
tawfc; SzyEera- Szik oLnika, 
P***agnafoioga, On o- 

Twój charakter, 
z®oflnio4c£f pnzezmiaczeme. M e d i u m  
' E ffig y* odgadnie Twoje imię, na- 

wyszczególni najważniejsze 
' W a .  Brayjdiź osojbdście lub po- 

dptę ttnodzenia. Załącz 50 g*w 
z^y i* wln^, p ocztowymi, otrzymasz hio- 
r<J * wP «»trolałglezny, poznasz chara- 

.p W u o id , przyszłość, bez żadr 
a 3 P ^ *  oodzdtannie.

LWaTisrawta, Gulińskiego 9

r e w e l a c y j n a  NOWOŚĆ
%*c*alne okulary pozwalające czy­

hać i pracować z  Miska, zarówno jak 
rozmawiać i używać ich dio dali bez 
cene -wująoego zdejmowania i zsuwa- 

caoło —  to są bifokale. Do 
dodaje saę jeszcze do nich 

zupełnie bezpłatnie patentowany o- 
chraoiacz przed szkodliwym działa- 
nłen  słońca, do zakładania w  miarę 
potrzeby. Ktefclamowe okulary ściśle 
dobrane do najbardziej zepsutego 
wzroku, nłenocące się latean w  rogo­
wej eleganckiej oprawie, płaskie 5 zł. 
wypukłe jednoogniskowe od 9.75. In- 
stjtut^ FiHorex de Paris, Kredytowa

Amant -  oszust z  Palestyny
okwgjtuł s ię  synem /aw iego  swwaśn

Kupiec Abram Apfelbaum [ Tyle właśnie mu wysłano, 
zamierzał wydać za mąż swoją Minął jednak czas dość dłu-
córkę i w tym celu zwrócił się 
o pomoc do znanego swata A- 
brama Sokółki. Swat wziął 
sprawę mocno do serca i obie­
cał wyszukać odpowiedniego 
kandydata.

,W trzy dni potem zjawił się 
Sokółka u Apfelbauma z pięk­
nym młodzieńcem. Podał się za 
Symchę Kahana, obywatela z 
Palestyny. Przyjechał do Pol­
ski specjalnie dla wyszukania 
sobie żony. Panna Apfelbaumó 
wna bardzo mu się podobała, 
on podobał się pannie i jej ojcu

targu dobito.
Nastąpiły zaręczyny i narze­

czeni pokochali się. kilka 
dni potem nagle Kahan otrzy­
mał depeszę z Palestyny, aże­
by natychmiast wracał dla za 
łatwienia jakichś spraw mająt­
kowych. Pieniądze na podróż 
mu wysłano. Narzeczony nie 
mógł jednak czekać na nadej­
ście pieniędzy i pożyczył od 
przyszłego teścia 500 dolarów i 
30 funtów szterlingów, wysta­
wiając mu upoważnienie na o- 
debranie z poczty przekazanej 
Kahanowi z Palestyny sumy.

gi i pieniądze z Palestyny wca­
le nie nadeszły. Zwrócił się wó­
wczas ojciec do swata i struch­
lał w progu, bowiem ujrzał przy 
stole swego przyszłego teścia. 
Na widok Apfelbauma rzeko­
my Kahan uciekł. Tak samo

zrobił i swat i Apfelbaum nie 
mógł żadnego złapać, a wyda­
ło się, że ten Kahan, to po pro­
stu rodzony syn Sokółki.
Poszkodowany teść zawiado­

mił o oszustwie swata policję, 
która zajęła się jego odszuka­
niem. Półkul pomagał i Apfel­
baum, który uslałiJ wczoraj, żer

Sokółka wyjechał do Otwocka. 
Wiedząc jakim pojechał pocią­
giem oszukany teść zawiadomił 
policję, która wysłała telefono- 
gram i Sokółkę aresztowano w 
Otwocku w chwili, gdy wysia­
daj z pociągu. Syna jego poli­
cja w dalszym ciągu poszuku­
je

M  ffl S io iM -lfo b e i zaostrza sie
Dyrektorzy firmy zajmuje nieprzejednane stanowisko

W  dniu wczorajszym w godzi 
nach popołudniowych zostały 
wznowione po niedzielnej przer 
wie dalsze pertraktacje między 
dyrekcją f-my Standart - Nobel 
a Komitetem Strajkowym, który 
do prowadzenia bezpośrednich 
układów został upoważniony

przez Związek Zawodowy Pra­
cowników Handlowych, Prze­
mysłowych i Biurowych R. P.

Ze względu na małe ustęp­
stwa ze strony dyrekcji do żad­
nego porozumienia nie doszło, 
jakkolwiek pertraktacje nie zo­
stały jeszcze definitywnie zer­

wane. Zanosi się jednakże na 
zaostrzenie strajku w każdej 
chwili, o ile dyrekcja nie wyka 
że dobrej woli, gdyż pracowni­
cy zdecydowani są bronić swo­
ich słusznych postulatów i praw 
do życia jak najmocniejszymi 
środkami.

fucisr się łajdak w Polsce
ałsy wzamian za to lżyć naród polski

Wi „Dziekance" na Kraków-1 wił gość, który wypił spoo i wy 
skim Przedmieściu w ,W-wie ba | prawiał brewerie. Na zwróconą

S a m o b ó js tw  zakochanego kaleki
22-letni iMopak powiesił sio na roczniku

Wczoraj rano Anna Padziko 
wa (Warszawa) udała się do są 
siadki. Gdy po kilku minutach 
powróciła, nie mogła wejść do 
mieszkania, gdyż drzwi i klam­
ka stawiały opór. Sąsiedzi 
drzwi otworzyli. Wówczas uj­
rzano wiszącego na ręczniku 
umocowanym na klamce syna

Padzików, 22-letniego Pawła 
Padzika vel Dąbrowskiego, 
kalekę bez prawej nogi. Lekarz 
Pogotow.a stwierdził śmierć.

Według zeznań rodziny, po­
wodem samobójstwa był roz­
strój nerwowy, spowodowany 
—  rzekomo zawodem miłos­
nym.

Szef poznał suknie służącej
Gorliwa pomoowca „oczyściła11 garderobo
U Cecela Szlifersztajna 

(Warszawa) służy Leokadia 
Łasiewicz, której do pomocy 
przyjęto w  tych dniach niejaką 
Eleonorę Mol. Panienka wzięła 
się rzetelnie do roboty i takie 
zrobiła porządki w domu, że za 
brała garderoby swemu szefo­
wi, pannie Łasiewioz i ulotniła 
się.

Wczoraj Szffiferoztajn parze cho 
dził ulicą Gęsią i spotkał zło-

Wu_małej iMJOlfeaneSzBfi..,

Wydatki komiwojażera
czyli: Jeden z lepszych zawodów"

dziejkę idącą w towarzystwie 
jakiejś swej koleżanki, która 
była ubrana w suknię Łasiewi- 
czówny. Szlifersztajn odrazu 
suknię swej służącej poznał i o- 
bie panny zatrzymał. Odprowa 
dzono je do komisariatu.

Molównę i jej koleżankę Ja­
ninę Rytel osadzono w aresz­
cie.

h ^  ^ an Salomon Mar- 
usfeld^ właściciel wytwórni ko 

zaangażował w cha- 
a terze komiwojażera pana

Jokuba Grosglika'
?n Grasglik jeździł przez 

pewien czas p0 prowincji i 
werbował dla swego pracodaw­
cy klientów. A  gdy wrócił do 
Warszawy, posłał szefowi m  z
prośbą o zwrot kosztów.

Ust ten brzmiał, jak nastą­
p i ę :

„Luby panie szefie!
Pozwala sie przesłać Panu 

wstępujący wykaz kosztów z 
prośbą o zwrot takowych: 

Hotele —  80 zł.
Śniadania — 25 zł.
Obiady —  35 zł.
Kolacje —  25 zł.
Człowiek nie jest z drzewa 
300 zł.

Z szacunkiem i t. d.4‘ .
Po ódczykmiu powyższego li­

sta, pan Salomon Markusfeld 
siedział długą chwilą w niemej 
kontemplacji. Nastąpme zaś 
wziął pióro i odpisał, jak nastą- 
puje:

„ Miły pane Grosglik! Na list 
Pański z dnia poprzedniego \da­
ję poniższą odpowiedź:

80 zł. hotele —  akceptują. 
Śniadania, obiady i kolacje — 
akceptują. Człowiek nie jest z 
drzewa —  też rozumiem. Ale 
300 złotych? Przecież człowiek 
nie jest z żelaza44.

Powyższy spór miądzy szefem 
i pracownikiem ciągnął sią przez 
czas dłuższy. Pan Markusfeld 
chciał dać 30 zł., której to sumy 
pan Grosglik nie chciał za nic 
w świecie przyjąć. Wreszcie u- 
party komiwojażer skierował 
sprawą do sądu, ale przegrał 
ją sromotnie i chociaż nie był z 
drzewa, nie otrzymał za to ani 
grosza-

CZYTAJCIE 
„ŚWIAT PRZYGÓD"

CENA 10 GR.

Tłumaczenie
P. LUŚKA K. Pan M. jest Pani ży­

czliwy. Byłby zacŁowelony, gdyby Pa 
nią poznał. Podróż jakaś czeka Panią 
w  pnzy&złośca.

JAGÓDKA Z RADZYMINA. Sny
Pani wróżą duże powodzenie u męż­
czyzn i szczęśliwą miłość. Wyjdzie 
Pani BSaimąż w niedalekiej przyszło­
śc i

STARSZA ANTONINA Z PRAGI,
Lisi; nadleijdiztie lnb miła wiadomość. 
Otrzyma Pani pieniądze. Usłyszy Pa­
ni ciekawą plotkę. Będizde dużo do­
brego ze strony młodego mężczyzny.

P. JANECZKA M. Pana H. Pani 
nie kocha jeszcze, ale może go Pani 
łatwo pokochać. Należy mu dać ja­
koś do anozumienia, że nie jest Pani 
obojętny. Rozrywka będzie.

P, „KUZYNKA". Znajomy, który 
się Pani śnił, jest dila Pani szczery, 
choć niezupełnie. Będzie jakiś kłopot 
pieniężny. Niemiłe spotkanie,

P. OLA KASZTELANKA. Spełni 
się życzenie. Radość będzie. Sen Wuj 
cia wskazuje, iż jest on w Pani towa­
rzystwie szczęśliwy.

P. GABRIELA NIEBIESKOOKA.
Będzie Pani na zabawie lub na uro­
czystości. „On" myś.i o Par';. Cha­
rakter p sma zdradza dużo kobiece­
go wdzięku,

Przed trzema laty Padzik po 
raz pierwszy targnął się na ży* 
cie, wyskoczywszy z okna 4-go 
p:ętra klatki schodowej. Dzięki 
temu, że desperat upadt na 
platformę, potłukł się ogólnie i 
złamał prawą nogę. W szpitalu 
dokonano amputacji tej nogi.

Następnie, po powrocie do 
domu Padzik znowu usiłował o- 
debrać sobie życie, za pomocą 
otrucia się, a pewnego razu zno 
wu zamierzał wyskoczyć ok­
nem.

W obydwu wypadkach ostał 
uratowany.

uwagę gość począł lżyć wszyst­
ko i wszystkich. Najwięcej do­
stało się Polsce i narodowi pol­
skiemu. Nieznany gość uregulo­
wał jednak rachunek i wyszedł

Ktoś uczuł się dotknięty w 
swych uczuciach patriotycz­
nych i poszedł za nieznanym 
wrogiem polskiego społeczeń­
stwa. Wróg i**, poszedł do „Se 
zamu" na Trębacką i. zająwszy 
miejsce przy stoliku, zaczął się 
czesać. Inni goście obrazili się 
o to i polecili służbie usunąć 
niehigienicznego gościa. Wyni­
kło nowe zajście. Nieznany 
gość znowu jął wymyślać na 
państwo i naród.

Tu zabawa się nie udała. 
Sprowadzono policjanta i wro­
ga Polski odprowadzono do ko 
misariatu. Okazał się mm właś 
ciciel cegielni w Henrykowie 
Jan Morawski (Białołęcka 12), 
którego sędzia śledczy polecił 
osadzić w  więzieniu.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intym ne rozm ow y Iksa «  Czytelnikami

Trzeba naprawić błąd
P. STANISŁAWOWI Z CZERNIA­

KOWSKIEJ l Na wspólny wyjazd za 
granicę ̂ rzeczywiście trzeba bardzo 
dużo pieniędzy. Póki Pan ich nie u- 
zyska, kochajcie się nadal... w War­
szawie i bądźcie ze sobą jak najbar­
dziej szczęśliwi, czego .Wam życzę z 
całego serca.

P. H, Z KRAKOWA donosi nam: 
„Mam lat 17. Od najmłodszych lat 
znałam chłopca imieniem Leopold. 
Mając lat 14, doszłam do przekona­
nia, że nie jest mi obojętny. Poko­
chałam go pierwszą miłością. Miałam 
nadzieję, że z czasem zyskam jego 
wzajemność. Niestety, stało się ina­
czej. Zainteresował się inną. Jednak 
widywaliśmy się często. Pragnęłam 
jego pocałunków, lecz ilekroć do 
mnie się zbliżył, odsuwałam się, bo­
jąc się, że ulegnę pokusie.

Po pewnym czasie musiałam wyje­
chać i to na bardzo długo. Ilekroć 
tam przyjeżdżam, staram się z nim zo 
baczyć, lecz nigdy nie zdradzam mu 
mych uczuć. Teraz nie widziałam go 
już bardzo dawno. Tęsknię za nim i 
z tego powodu bardzo cierpię. Co zro 
bić, by pozyskać jego sympatię, gdyż 
bardzo go zawsze kochałam, kocham 
i kochać będę, a bez niego nie mogę 
żyć".

-
Złe Pami zrobiła, ukrywając swe u- 

czuoie. Właśnie dlatego może zainte­
resował &ię inną. Skoro jednak widy­
wał się z Panią nadal, więc nie wy­
daje mi się, żeby sprawa była dla Pa­
ni stracona. Niech , Pani postara się 
naprawić błąd, póki czas. Proszę — 
lepiej późne, niż wcale — wyznać mu 
wreszcie swe uczucia ustnie lub piś­
miennie, przyznać się, co Panią pow­
strzymywało od uczynienia te?o już 
poprzednio. Mam nadzieję, żc to od­
niesie .pożądany skutek.

P. JADŹKA Z KRAKOWA żali 
nam się: „Miałam lat 18, gdy będąc 
z rodzicami na weselu poznałam chłop 
ca imieniem Edward. Po kilku mie­
siącach znajomości oświadczył mi 
się. Pokochałam go nad życie. Była 
to moja pierwsza wiośniana, promień 
na miłość, szczera i serdeczna. On 
zaś był widocznie komediantem, bo 
gdy się kocha, nie porzuca się uko­
chanej.

Nie miał ku temu powodu zewnę­
trznego, bo uchodzę za piękność. Ale 
cóż mi z urody? Nie dlatego, zre s J "  
tą mnie porzucił. Wzgardził mną, ó<jy 
się dowiedział, że jestem biedną dzle 
wczyną. Chciał majątku i posagu, ja 
zaś prócz miłości nic m,u .
nie mogłam. Dziś mam już 2 2  1a,ta, 
wciąż nie mogę o nim zapomnieć, mo 
je myśli nieustannie płyną ku memu.
Daremnie. Ma żonę i dneci.

Zabrał mi moje szczęście ( na _ zaw­
sze, bo od chwili, gdy zranił mi ser* 
ce, z pogardą spoglądam na męż­
czyzn, Bywam, owszem, w towarzy­
stwie męskim, niejeden mnie obdarza 
sympatią, nazywaja innie „żywe sre­
bro", które chwyta mężczyzn za ser­
ca. Daremnie. Raz w życiu kocha­
łam, raz w życiu wierzyłam. Koniec. 
Szare, ponure myśli omotały mnie 
rczpaczs i smutkiem. Błagam o po­
moc i choć iskierkę pociechy".

*
Lepiej Siię stało, że Edward —- ma­

terialista Panią poTzucił. Nie byłaby 
Pani szczęśliwa z człowiekiem, któ­
ry nie kocha żony, lecz jej pienią­
dze. Niechże się Pani tym zbytnio 
nie przejmuje. Rroszę stoczyć wielką 
walkę z samą sobą, wypędzić tego 
brzydkiego Edwarda ze swego serca 
i uczynić je dostępnym dla kogo in­
nego. Jestem przekonany, że to da 
Pani uspokojenie i... szczęście...



Kainowa zbrodnia na Pradze
Brat zabił brata, w obawie przed zemsta

Przy ulicy Ząbkowskiej 41 w 
kawiarni Władysławy Trojako- 
wej, wczoraj o północy wyni­
kło krwawe zajście. 26-letni Jó 
zef Władysław Trojak, znany 
awanturnik, od dawna już gro­
ził krwawą zemstą bratu sww 
mu, 33-letniemu Leonardowi.. 
Pierwszy, będąc w towarzyst­
wie 3-ch kolegów, mimo półno 
cy, nie chciał wyjść ż kolegami. 
Dopiero interwencja matki i sy 
na jej Leonarda pomogła. Zapó 
źnieni goście wraz z Józefem

Trojakiem zostali „wyprosze- 
r.i“ na ulicę.

W  zamknięte drzwi i okienni 
ce awanturnicy zaczęli rzucać 
kamieniami. Gdy mimo ataku 
dizwi nie otworzono, wówczas 
Józef wszedł od strony podwó­
rza, wyważył tylne drzwi, 
wtargnął do mieszkania, gdzie 
rzucił się na brata Leonarda. 
Walczących zamierzała rozdzie 
lić matka, bijąc butelką syna 
Jczefa po rękach.

Gdy walczący bracia spadli

na stół, matka chciała odebrać 
nóż lecz bezskutecznie, gdyż 
zraniła się nożem w dłoń. W 
pewnej chwili Leonard wyrwał 
nóż Józefowi i —  działając w 
obronie własnej, zadał cios bra­
tu w kark, powodując przecię­
cie mięśni. Gdy ranny upadł, 
sprawca wybiegł na ulicę, za­
wiadamiając policjanta i Pogo­
towie.

Ofiarę krwawych porachun­
ków rodzinnych w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala

Ifera sigtieguwska w Im m rn
Władze wojskowe i policyjne 

w Leodium prowadzą energicz­
ne śledztwo w wielkiej aferze 
szpiegowskiej, która wywołała 
potężne poruszenie w Belgii.

Przed pewnym czasemi odkry 
to, że ktoś systematycznie. okra 
da kasę pułkową w koszarach 
artylerii przeciwlotniczej w Le­
odium. W końcu podejrzenie 
padło na kaprala Simona, syna 
burmistrza z Andenne. Simon w 
porę dowiedział się, źe podej­

rzenia padłv na niego i zanim 
zdołano rfo aresztować uciekł 
do Luksemburga.

Po jego ucieczce okazało się, 
że znikła również ważna książ­
ka z instrukciami dla belgij­
skiej artylerii, jak i tajne planv 
nowej armaty.

Kapral Simon napisał do 
rodziców z Luksemburga i przy 
znał się do popełnienia kradzie­
ży, natomiast twierdzi z całą 
stanowczością, że nie ma nic

wspólnego z aferą szpiegowską.
Jednakże podczas przeprowa 

dzonej rewizji w mieszkaniu 
zbiegłego kaprala znaleziono 
portfel, w którym leżała wizy­
tówka niemieckiej tancerki, 
Szarlotty Haesen. Występowa­
ła ona w Leodium w roku 1936. 
W styczniu bieżącego roku wy­
jechała zaś na występy do Ho­
landii. Czy również i ona jest 
wmieszana w tę aferę, wykaże 
przyszłość.

leszcze jeden dorożkarz-zlodziej
Edmund Piechurski (Madaliń 

skiego 42) jechał dorożką przez 
Pragę i został okradziony. Po­
nieważ w dorożce nie było in­
nego pasażera, Piechurski zaś 
był trochę wstawiony, domyślił 
się, że okradł go dorożkarz.

Tym bardziej był tego pewny, 
źe coś jakby przez sen przypo­
minał sobie, że dorożkarz obma 
cywał mu kieszenie.

Piechurski stracił w ten spo­
sób 72 złote w gotówce i złoty 
zegarek, wartości 200 złotych.

Miał tyle jednak rozwagi, źe 
zapamięta! sobie nr. dorożki. 
Powiedział wszystko policji, 
która znając nr. dorożki, łatwo 
odnalazła i dorożkarza.

Okazał się nim Jankiel Ró­
ża. Osadzono go w areszcie.

Przemienienia Pańskiego. Leo­
narda Trojaka - aresztowano, i 
przeprowadzono do 16-go ko­
mis., a następnie, do urzędu ślec 
czego.

0 raidze, który nie 
doszedł do skutku

Aresztowanie przywódcy 
Frontu Młodo - Żydowskiego, 
adw. Ryppla, który organizo­
wał raid motocyklowy z Pol­
ski do Ameryki, spowodowało 
wstrzymanie prac przygotowaw 
czych do tego raidu, który za­
powiedziany był na koniec b. 
m.

Raid 100 motocykli z Polski 
do Ameryki zostanie odwołany.

CZYTAJCIE 
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CUKIER STRACIŁ CIELAKA

Chaim Cukier (Soka 8) powierzył 
Engtawi (Stalowa 41) właścicielowi 
jajtki ua Pradze, 15 cieląt z tym, te 
jedaego cielaka miał dostarczyć ko 
mu innemu. Tymczasem Engel wszy­
stkie cielęta zabrał.

Na zapytanie c o  «ię stało z  tynj je­
dnym cielakiem, Engel odparł, te we 
laka odesłał według polecenia. Ale 
odbiorca powiada, te o  niczym me 
wie. Ponieważ Engel daje wykrętne 
odpowiedzi, Cukier oskarżył go w  po 
licji o przywłaszczenie. .Wszczęto do­
chodzenie.

!  f * e f « v c i  t a b e l
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30882 974 31254 693 953 32184 460 899 
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562 761 883 73130 74071 157 441 63 88 576 , 
892 75387 561 733 821 96
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80238 407 808 8113 557 68 82042 67 118 
781 83598 734 84574 83 85018 86040 215 837 
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9.348 94294 364 557 95131 44 255 331 690 ! 
774 958 96608 771 903 75 97869 98037 159 
745 908 99200 i

100432 101477 594 103549 942 104080 130 
42 265 347 506 849 105057 570 942 106496 
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115043 695 910 116157 659 992 11T086 312
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149074 442 81 848 58

150078 190 759 151013 137 344 92 
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155380 616 927 44 156196 534 157029
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160195 99 709 161474 730 884 99
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Ciągnienie HI 
Wygrane po z! 150

738 1303 595 3198 5038 295 547 991 
6793 7765 8080 825

> 1 1 1 4 5  1 2 3 4 4  m  1 4 1 6 6  8 1 3  1 5 1 0 5 . M 4 6 4

I 20490 22440 887 991 23334 25133 27063
901 29137 312

( 30023 327 614 31910 33198 34122 69
06520 38370 659 39059 152 939 
) 40175 476 96 684 41188 43535 43 44533
V45524 46589 48878 49233 386 51238 967
52173 53455 996 54001 117 55622 56019 
299 57682 59262 

60342 61693 732 62492 63229 64458 889 
67129 68889 

71230 72876 74057 75477 78698 
81246 84223 87298 461 88123 53 837 
90307 523 91616 973 93112 333 689

95017 98305 466 
100279 101234 102248 566 610 104030 

106917 107173 109189 110690 113574
115654 117966 118906 119095 563 

123642 126336 127066 129137 131614
132025 133042 143 134368 135328 136716
137288 138084 864 139678 922

140086 141286 321 895 142060 712 143782 
144109 467 146548 700 929 147814 148075 
367 511 149390 

150033 116 153285 156276 157116 524 
682 782 158823 159577 

160121 161589 162017 889 163889 164137 
717 885 165128 166476 169912 

170455 171527 816 174540 810 175283 
176827 177601 179837 

180147 182381 868 185411 567 189631 44

Wygrane po zł 50
1020 714 3558 852 4084 5479 6221 7106 

9073 242 528 771 
10625 84 12703 13072 617 64 967 14086 

238 673 16517 828 18020 526 909 19893 
20927 94 22355 61 24623 890 25340 632 

26015 748 28766 29565 69 78 670 30873 
89 31216 688 33227 465 600 34252 610 
35316 519 36424 37780 826 39463 618 40227 
78 937 41350 585 652 917 42214 18 338 
679 43060 72 443 763 858 912 44182 229 
71 45872 46095 872 46095 814 47274 308 
734 77 48793 49310 812 

50095 594 761 51743 52247 618 950 96187 
415 57594 58130 549 883 59110 

60991 63050 192 208 35 306 680 64386 
65191 66285 535 678 887 67357 68301
69186 507 63 840 

70291 852 73111 74379 75041 76706 77367 
78564 641 79207 320 613 

80522 82796 85545 88256 628 757 93130 
94101 588 95390 96012 412 66 734 97065 
711 98331 99686 

100717 915 101123 74 810 102041 209
103004 747 980 104618 744 808 105053 71 
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Trzęsienie ziemi
RZYM. Trzęsienie ziemi na­

wiedziło w ubiegłą sobotę pro­
wincję Foggia (Włochy połud­
niowo - wschodnie). Wstrząsy, 
którym towarzyszyły silne hu­
ki podziemne osiągnęły natęże­
nie czwartego stopnia i trwały 
nkoło 8 sekund. Zjawisko spo­
wodowało w całej prowincji zna 
czne zaniepokojenie ludności, 
łecz większe szkody wyrządziło 
ono tylko w m. San Severo, 
idzie zanotowano 7 ciężko ran­
nych i gdzie kilkadziesiąt budyń 
ków zostało uszkodzonych.

Niezwykłe zjawisko
INOWROCŁAW. Ubiegłej no 

:y, nad Inowrocławiem w stro­
nie południowej ukazał się na 
niebie szeroki jasnobiały pas o 
srebrzystym odcieniu. Pas ten 
szerokości metra, a długości ok. 
15 m.f po upływie pół godziny 
ooczął blędnąć i znikł.

Niezwykłe to zjawisko trwało 
>k, trzech kwadransów.

Nalot motyli
RZESZÓW. Od dwóch dn! po 

jawiły się w Rzeszowie ogrom­
ne ilości motyli. Niezliczone ma 
sy owadów zapełniają nie tyl­
ko ogrody rzeszowskie, ale i u- 
lice miasta, przy czym obsiada­
ją nawet kapelusze przechod­
niów

Mróz w Urugwaju
MONTEVIDEO. W  przeciwsta­
wieniu do upałów, panujących w 
Ameryce Północnej, panują w 
Urugwaju wyjątkowe chłody » 
przymrozkami.

krwawa potyczka na 
ulicy

Przed domem Ogrodowa 55* 
w Warszawie, idącego w  towa­
rzystwie żony, Władysławy, 
Władysława Cegielskiego (Wil­
cza 47), zaczepiło- dwóch pi­
janych mężczyzn. Gdy Cegiel­
ski zaprotestował, pijani wów­
czas rzucili się na niego i żonę, 
bijąc pboje i kopiąc.

Na odgłos awantury nadbiegi 
Henryk Kozicki (Grzybowska 
55), szeregowiec W. P., który 
wtrącił się do zajścia. Wynikła 
ogólna bójka, do której wmie­
szał się również ojciec Kozic­
kiego, Piotr. Ktoś z przechod­
niów zaalarmował policjanta, 
na widok którego jeden z pija­
ków uciekł, natomiast drugiego 
Stefana Skwerskiego (Grzybów 
ska 76) przeprowadzono do 6 
komis., gdzie został zatrzyma­
ny.

Cegielscy pojechali do ambu 
latorium Pogotowia, gdzie le­
karz opatrzył oboje, stwierdza- 
ląc u żony Cegielskiego rany 
Tuczone głowy i twarzy, a u 
niego zaś —• ogólne potłucze­
nie.

Dzika zemsta
Wacław Adamczyk, wracał do 
domu. Na drodze spotkał dwóch 
opryszków, którzy zatrzymali 
go i zażądali pieniędzy, Adam­
czyk odparł, że pieniędzy nie 
ma. Wtenczas napastnicy pod­
dali go rewizji.

Znaleźli 50 groszy i z zemsty, 
że miał tak mało, pobili go etę 
żko, monetę jednak zabrali. 
Krzyk pobitego usłyszał patrol 
policyjny, który przybył na 
miejsce. Na widok policjantów 
napastnicy rzucili się do uciecz 
ki, zostali jednak ujęci i osadzę 
ni w* areszcie.

Byli to mieszkańcy Rember­
towa Stanisław Kleczko i Sta­
nisław Latoszek.

CZYTAJCIE
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. i . a^®,a bąkając się po mieście nie mogła znaleźć <łla
StCOie żadnego mieszkania, aż wreszcie zmęczona padła w po- 
m, aa miastem i usnęła.

lania dowiedziała się tymczasem, że transport z Tadeu­
szem rusza za kilka dni na Syberię, w dalszą drogę. Posta­
nowiła zwrócić się do prokuratora z prośbą, by jej zezwolił 
towarzyszyć mężowi.

Dobrze —  odrzekła odruchowo Tania.
Była przerażona wiadomością, jaką teraz usły­

szała. Zabrakło jej na chwilę tchu. Dopiero po kil­
ku minutach odezwała się:

— Już za trzy dni... Czy na pewno?
—  Tak, już za trzy dni.
—  A  więc co mam teraz zrobić?
—  Radzę udać się do prokuratora i pokazać je­

mu paszport oraz dokumenty, iż jesteś żoną Orliń­
skiego. Można od razu złożyć na piśmie prośbę o ze­
zwolenie na udanie się z transportem na Sybir...

Tania drżała ze wzruszenia.
—  A  jeśli Tadeusz sprzeciwi się temu? —  nie 

była pewna. — Zdaje się, że prokurator zasięgnie je­
go zdania. Bez jego zgody nie otrzymam zezwolenia 
na wyjazd.

— Tak, to prawda. Ale sądzę, że Tadeusz zgo­
dę udzieli. Nie znam go osobiście, ale byłby głupi, 
gdyby nie zgodził się. Zresztą, mężczyźni są tak głu- 
pif że każda baba potrafi im zaimponować, a prze­
ważnie są niestali w uczuciach.

Może masz rację. Najprawdopodobniej zbytnio 
narzuciłam mu się, a to go ode mnie odpychało. Ale 
nie jest to moja wina. Czy znałam życie? Czy wie­
działam, jak należy wobec mężczyzn postępować? 
Pułkownik Iwanow nie poznał mnie z prawdziwym 
Ryciem, przeciwnie, trzymał mnie z daleka od życia. 
Pieszczono mnie, głaskano, starano się mnie utrzy­
mać w przekonaniu, że świat jest piękny... A  oto na 
pierwszym kroku mego samodzielnego życia natra­
fiam na burzę... Czy byłam przyszykowana na to, by 
stawić czoło wypadkom?

Mówiła szczerze, przytłumionym głosem, a w 
ocza£h jej ‘perliły się łzy.

Tego samego dnia udała się Tania ze swym fał­
szywym paszportem do carycyńskiego prokuratora, 
prosząc o zezwolenie na wyjazd z mężem na Syberię.

.W poczekalni usiadła na ławce. Pełno tu było 
interesantów, szczególnie kobiet. Dopiero tu, w 'ym 
towarzystwie zrozpaczonych ludzi —  poczuła Tania 
z powrotem bliskość swą do tych, co w całym im­
perium cara walczą o wolność.

Obok niej siedziała jakaś kobieta w szarej chu­
stce. 1

Przysiadła się do Tani bliżej i zapytała:
—  A  pani też do prokuratora?
—  Tak.
—  Brat?
—  Nie mąż! A  pani?
—  Mój syn. Jedyny mój żywiciel. Więcej, prócz 

mego nie mam nikogo na świecie. Pół roku temu, 
zimą przybyła w  nocy policja, wyciągnęli mi go z 
łóżka, a odtąd ślad po nim zaginął.

»cjt odpowiadają mi, że nie wiedzą gdzie on jest te­
raz, w  końcu przyszłam tu, może prokurator mi coś 
powie.

Rozmowie przysłuchiwała się jakaś młoda ko­

bieta, o dziecięcych, niebieskich oczach. Wtrąciła 
się do rozmowy:

— Rok temu wyszłam zamąż. Mam małe dzie­
cko, zaledwie dwa miesiące skończył dzieciak. Nie 
wiem, dlaczego zabrali go, nie wiem, co z nim uczy­
nili. Nie mam z czego żyć, bo pracował w fabryce, 
a teraz nie wypłacają mi pensji.

— A  czy wie pani chociaż, co się z nim dzieje?
— Tak, wiem. Siedzi w caracyńskim więzieniu. 

Wyszedł jakiś jego kolega, przyszedł do domu i opo* 
wiedział mi, że prosi o bieliznę.

—  A  za co go aresztowali?
— Nie wiem. Mówią niektórzy, że za -to, iż miał 

się w restauracji po pijanemu wyrazić, że cała Ro­
sja to jedno wielkie więzienie. Czy ma za to głodo­
wać, że jej mąż coś tam po pijanemu powiedział? Czy 
zabił człowieka, czy okradł kogo? Mało co człowie­
kowi d o  pijanemu ślina na język przyniesie?

Wokół Tani zebrała się gromada kobiet. Każda 
opowiada o swoim nieszczęściu. Jedna, nowo przy­
była zwróciła się do Tani:

—  A u  pani kto siedzi? Ojciec, brat czy mąż?
— Mąż... — nieśmiałym głosem odpowiedziała 

Tania.
— Niewinny?
— Kto dziś odróżni winnedo od niewinnego?... 

Dziś wszystkich posyłają na Syberię...
— Na katorgę? — sooglądają wszystkie niewia­

sty ze współczuciem na Tanię.
Jedna po drugiej wchodzą kobiety do pokoju 

prokuratora. Wreszcie nadeszła pora Tani.
Tania drżała, wchodząc do jego pokoju.
Na szerokim fotelu, przy biurku siedział pan 

prokurator, wysoki, otyły mężczvzna o siwej czupry­
nie i siwvch bokobrodach i palił cygaro.

—  Jaki podobny do mego ojca! — pomyślała 
Tania.

Obok niego, przy innym stoliku siedział sekre­
tarz, mały człowiek o twarzy ospowatej, i małych, 
Drzetvegłvch oczach.

Gdy Tania weszła do pokoiu, zmierzył ją proku­
rator sooirzeniem od stóp do głowv.

—  Wcale niebrzydka! —  spogląda na nią po­
przez okulary — nie brzydki biust, ładna talia...

—̂  Nazwisko? —  zapytał orokurator, wskazu­
jąc jej nalcem nreisce, bv usiadła.

—  Gustawa Orlińska —  odpowiada Tania drżą­
cym głosem.

— Rosjanka?
—  Nie, Polka.
Twarz prokuratora zmieniła się, i przykrym 

głosem dodał:
—  T.aszka, hę?
—  Polka... —  poprawiła Tania.
 No, Lachv, to ^dńo i To samo...

Czytajcie
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Czym mogę służyć? —  zapytał oficjalnym głosem, 
a przy tym nie spuszczał z niej 'roku.

—  Mąż mój ma wkrótce udać 'ę etapem na Sy­
berię... — mówi Tania nieśmiałym głosem. — Chcia­
łam pana prokuratora poprosić...

— Jak się mąż nazywa? — zapytał ostro pro­
kurator.

—  Tadeusz Orliński,..
-— Gdzie przebywa?
— W carycyńskim więzieniu dla katorżników... 
— Wyszukać Tadeusz Orlir~ki — rozkazuje se­

kretarzowi. — Zobaczymy kto to jest, co to za pta­
szek... Zapewne to jakiś buntowszczyk.

Tania jest wzburzona. Ton brutJny, bezczelny 
prokuratora zdenerwówał ją do tego stopnia, że za­
gryzała wargi.

A  podczas, gdy sekretarz wyszukuje akta Tadeu­
sza, spogląda na nią prokurator wyzywającym wzro­
kiem, jak gdyby chciał jej tym samym powiedzieć:

—  Ja jestem człowiekiem, a wy Lachy jesteście 
pluskwami...

Tania opuściła wzrok. Nie może wytrzymać 
spojrzenia tego człowieka.

Sekretarz odnalazł akta Orlińskiego i podał pro­
kuratorowi.

—Ho, ho ładny ptaszek ten pani mąż... —  ode­
zwał się prokurator. —  A  pani poślubiła takie­
go... co?

—  Panie prokuratorze — głos Tani drży ze 
wzburzenia. — Chciałabym prosić pana prokurato­
ra o zezwolenie na towarzyszenie memu mężowi w  
drodze na Sybir...

Oczy prokuratora nabiegły krwią, okulary zed« 
nęły sie na czubek nosa.

—  Pytam panią, dlaczego ośmieliła się pani po­
ślubić takiego sukin syna?

— Zdaje się, panie prokuratorze, że to nic nie 
ma do rzeczy... #

—  Oho, to ma wiele do rzeczy... —  odpowiada 
sarkastycznym głosem. — O co pani chodzi? Boi się 
pani, że mu smutno będzie w drodze, ̂  co?... Co to 
dla przyjemności wysyłamy na Syberię, na urlop, 
z żoną i wszystkimi wygodami...

— Panie prokuratorze —  chciała Tania prze­
rwać.

—  Sybir to nie uniwersytet, to nie pensjonat * 
wygodami... Jak mu smutno będzie, to namyśli się 
nad tym, co uczynił Kozackie baty dobrze robią...

Tania drżała ze wzburzenia. Co ma teraz powie­
dzieć, co może odpowiedzieć takiemu brutalowi? 
Chętnie zerwałaby się z miejsca i dałaby temu łotro­
wi w twarz.

Ale musi zagryźć zęby, musi milczeć Jakże to 
straszne, że nie wolno jej odpowiedzieć jemu!

—  Panie prokuratorze — odezwała sie łagod­
nym głosem. — Mam męża i kocham go, pomimo 
wszystko... Przeżyłabym to bardzo ciężko, gdybym 
była zmuszona tu pozostać.

Bardzo panu proszę, niech pan mi nie odmawia, 
dotychczas szłam za nim do każdego miasteczka, w 
każdej wiosce byłam z nim razem...

Prokurator milczy, spogląda na nią, po czym 
dodaje:

—  Pozwolę, ale pod jednym warunkiem...
fD. c. n.).

b i l l  H A T R O P IE  G A N G S TER Ó W
Sensacyjny film powieściowy z  żyda podziemnego świata Ameryki
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w n Ą w S k  Piw o z trowara Okocimskiego
Żądajcie w s zę d zie  piwa z  najstarszego w  Polsce browaru w  Okocim ie.

K ro n ik a
Rozprawa nożowa. M ię ­

dzy Stefanem  Piotrowskim i 
A d a m e m  Pastuszkiem , m iesz ­
kańcam i przedm ieścia  S zyd łó -  
w ek, doszło  do krwawej roz­
praw y na noże *na tle pora­
ch u n k ów  osobistych. W  czasie  
bójki Piotrowski odniósł rany  
cięte w rękę.

— Dziecko pod platformą.
W  dniu w czorajszym , u zb ie ­
gu ulicy Sienkiew icza i W e s o -  
łej w K ielcach, pod prze jeż ­
d ż ającą  platform ę w p a d ło  4-ro  
letnie dziecko, doznając ogól­
nych potłuczeń całego ciała.

D ziec k o  zostało odw iezione  
do szpitala. W o ź n ic ę  zatrzy­
m ała  policja.

K in a kieleckie:
C zw artak  Król Broadwaju  

Pałace: N a le żę  do ciebie

W F .  i P W .  Dzisiejsze  cząsy  

Casino: Prawo m łodości

K u p o n  „ K .  Er.pressu C c d zie n n e g o *1
Upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „P ałace" w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy­

stkie miejsca

e t i m n i i i u H i U H i i i i  1 1 1 1 . 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 -♦ £? - V

Wojewoda kielecki wśród k a rcerzy jU d o g o d n len le  w k O IM M ik a C jl
Pan w o jew od a  kielecki m ow an y b y ł ow acy jn ie  IPan w o jew od a  kielecki 

dr. W ł. D ziadosz w  tow a ­
rzystw ie pana w ice w o je w o ­
dy B ieniew skiego w zią ł u- 
dział w  u roczystościa ch  har 
cerskich zw iązanych  z za­
kończeniem  I-go o b o z o w e g o  
t m usu harcerskiego w  Su­
chedn iow ie i G órze  Bara­
nowskiej. R ów n ież pan w o ­
jew oda odw iedził o b o z y  har 
cerskie w  Belnie, Zam ku 
Chęcińskim  i R absztyn ie .

Pan w ojew od a , znany
przyjaciel m łodzieży , p rzy j­

m ow an y b y ł ow acy jn ie  
przez m łodzież harcerską,] Pociągi Nr 37 i 38 ko- 
interesując się ży w o  o b o z o -  Jmunikacji K ielce — S itków - 
w ym  życiem  harcerzy. |ka kursujące d otych cza s  tyl-

Piorun uderzył w chatą
W e  wsi Lipskie Budy, w 

gminie Bobrowniki, pow. ko- 
zienickiego, uderzył piorun w 
zab u d o w a n ia  W a le n te g o  C za-  
chora. Piorun rozwalił mur i 
ranił ciężko K azim ierza  C za -  
chora.

Udogodnienie pracy dla listonoszom
Obowiązek instalowania zbiorowych skrytek poczt.

g  _ (h;3?crn!Ki aeęjęwe i crzej- 
iii ki elektryizne, żelazka, 

i  imbryki, kuchenki, grzałki
§  do rurek, poduszki i inne
1 «Jo n a b y c i a  na do*
Ę  g o ćn y tt i wa r u nk ac h

isk ira  Ti  w

i ELEKTRYCZNYM
i  Spotka Akc. w Radomiu I
i ulica Traugutta Rr 53 i
o  ̂  o  ouiuinuHiiHiiuiiu m m u iim iiiim itii<►.

R u p o n  u lg o w y  „ K .  Łxp re s s u  C o d z ,"

Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca w  „ C Z W A R T A K U 1*.

O statnio  u kaza ło  się w D zień  
niku U staw  z dn. 26 czerwca  
Nr 47 poz. 363  rozporządzenie  
pana Ministra Spraw  W e w n .  
o obow iązku  instalow ania w 
b ram ach  d om ów  zbiorow ych  
skrzynek pocztow yah . D o ty ch ­
czas listonosz z m u szo n y  by ł  
dostarczać pocztę  do p o s z c z e ­
gólnych m ieszkań  —  obecnie  
praca ta będzie  znacznie ułat­
wiona, gd yż  każd y  lokator b ę ­
dzie m iał klucz do swej skryt­
ki i listonosz c a łą  korespon ­
dencję  dla d anego  dom u p o *  
rozdziela  w skrzynce zn a jd u ją ­
ce się w bramie.

R ozp orząd zen ie  p an a  mini­
stra w e szło  już w  życie i skrzyń  
ki pocztow e zostały zainstalo ­
w ane w ca łym  szeregu miast, 
nie licząc W a r s z a w y ,  gdzie o- 
k a za ły  się niezw ykle  prakty­
czne.

O b e c n ie  m a ją  b y ć  u rządzo-,  
ne p od ob ne skrzynki i w K iel-j  
cach. Skrzynki są instalow ane  
w yłączn ie  na koszt g o sp o d a ­
rza dom u.

T o  pożyteczne^ rozp orząd ze­
nie pana  ministra, ułatw iające  
w zn a c zn ym  stopniu prace li- 
stonoszów , w y d a n e  zostało na

podstaw ie art. 410  pkt. 6, oraz 
art. 416  ust. 2 rozporządzenia  
P rezydenta R zeczyp osp olite j  z 
dn. 16 lutego 1928 r. o p ra ­
wie b u d o w lan y m  i z a b u d o w a ­
nia osiedli.

iimiiiiimmimimiiiiinHinimmiiiiiiiiiniimiiiiims

M T e n  sam piorun zabił na­
stępnie krowę, zna jdu jącą  się 
w sąsiedniej p rzybudów ce.

ko w  dni św iąteczne, od 
dnia 10 lipca do 29 sierp­
nia rb. kursow ać będą w  
sob oty , niedziele i dni św ią­
teczn e.

Na linii W arszaw a - R a ­
dom  zosta ły  otw arte p rzy ­
stanki o sob ow e  M ich alczew  
dawniej Lipie m iędzy sta­
cjam i C hynów  i W arka, o- 
raz B ierw ce m iędzy stacja ­
mi D obieszyn  i B artodzieje.

W ym ienione przystanki 
czynne będą w yłączn ie  dla 
ruchu o so b o w e g o  z opłatą  
przy kasie.

W  dmu 1 sierpnia w par-

1 ELEKTROWNIA^ (
|  E L E K T R Y F I K U J E  |

|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  §
5 gospodarstwa domowe §
| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
aiiiiiiiiiiiiimiiiHiłiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiimiumii! nuu i

I  ( ku miejskim w K ielcach w iel­
kie w idow isko plenerow e 
na w oln ym  pow ietrzu  „Skal- 
m ierzanki“ J. Kamińskiego. 
U dział i 00 osób*

Barwne stroje! W span ia ­
łe efekty!

«ui!iinHiini!ini]iiitiiuii!snniiHiiiu!Hiiii!»ffitłimn!Uiłi!łisiii!iiiiiiiniii!!!miiHiiiiHHiumiiimiiMiHma
s  =

R o b o tn ic za  H u ta  S z k ła

„SLAWA“
S-ka z ogr. odp. w Kielcach (Herby) | 

I PR O D U K U JE : I
I szkło butelkowe wszelkiego ro- =
I dzaju oraz S Z K Ł O  APTECZNE. |
iiłmiłtuHiiłimiiifiiHiiiiiiiiiiiiiiiuKBiiiiiiiiiiłiimiiuiiKimMiiniiiłiiiiHiiiiiiiKiiiiiiiimitiiifliłiHimiiiftuiiiiii

Wyjeżdżając na
PAMIĘTAĆ NALEŻY O
zgłoszeniu  sw ego adresu letn iskow ego w  adm i­
nistracji „K ieleck iego Expressu C od zien n ego"
Kielce, ufiica Sienkiewicza Nr 32 
aby
o trzy m y w a ć sw ój dziennik na czas i bez przerw

K u p o n  „ K .  Exp re s s u  C o d zie n n e g o 11
upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w Cenić 75 gr. do 
kina „ C a s l R O 11 na wszystkie 

miejsca z wyj ątk ■ m lóż.

Tan io
i skutecznie

Ogłaszajcie się w  dziale 

drobnych  ogłoszeń  K. E. C.

D robne ogłoszenia

Zgubiony S«y6a.rł2 M
Krystyny Wa howiczównej przez Ma­
gistrat m. Kielc unieważnia się.

Wielki pożar majątku
W e  wsi M a c h o ry ,  pow . o p o ­

czyńskiego, w y b u c h ł  Jpożar w 
m ajątku z iem skim  n ależącym  
do L u d w ik a  Bayera.

O g ie ń  zniszczy ł  stajnię, obo­
rę i stodołę. N ad to  pastw ą pło  
mieni p adło  200  korcy żyta,

30 mtr. koniczyny , 8  mtr. łu ­
binu, s łom a i inwentarz m ar­
twy.

Straty w y n osz ą  około  70 tys. 
zł. P rzyczyna pożaru nie zo ­
stała ustalona.

Akwizytorzy poszukiwani
Osobiste zgłoszenie w Administracji

zcloin5rci1 na p»erw*
**•■* I U  wlf szorzęcTny artykuł 

poszukuje, Zgłoszedia! Towarzystwo 
Urządzeń Listowych „Hermes** Kielce. 
Sienkiewicza 56.

15000 z ł .

Z a p is z  się na c zło n k a  
P . C. K .

B A R  
Restauracja „ B R I S T O L ” K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
D z iś  s p e c ja ln e  d a n ia  b a ro w e :

K ie łb a s a  s m a lo n a  z  kap u stą  
K o t l e t  w i e p r z ,  b i t y

4 0  g r . 
60 „

B e f a la S tra g o n o w  50
G r z y b y  w  Ś m i e t a n i e  50

g r. B ig o s  z  m ło d e j kap u sty 3 0  g r . Ceny niezmienione od 1935 r.

pożyczki poszukuje 
♦na I-szy numer hipo­

teki największego domu w centrum 
Kielc. Wiadomość w administracji 
,,Kiel. Ezpressu Codziennego** ul. 
Sienkiewicza 32

P r e n u m e r a t a  miesięczna „Kieleckiego Ezpressu Codziennego** łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zt. 50 g r .
C e n y  ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 g r . ,  za tekstem 30 g r .  Ogłoszenia drobne 10 g r .  za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych** 20 g r .  za słoW0, 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

R edakcja  i Adm inistracja K ielce, ul. S ienkiew icza 32. Drukarnia „Spółdruk" K ielce, ul. S ienkiew icza 32*
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